
Plenum Komitetu

Wojewódzkiego PZPR
w Krakowie

W dniu U. VIII. br. odbyło się plenarne posiedze­
nie Komitetu Wojewódzkiego PZPR poświęcone
sprawom organizacyjnym.

W obradach wziął udział tow. S. STASZEWSKI
członek KC PZPR.

Plenum wprowadziło na I sekretarza KW tow.
Stanisława BRODZIŃSKIEGO, zastępcę członka KC.

*

Narada aktywu wojewódzkiego
W dniu wczorajszym odbyła się narada aktywu woje­

wódzkiego poświęcona omówieniu zadań organizacji
województwa krakowskiego na najbliższe pięcialecic
w świetle wytycznych IV Plenum KC.

Referat wygłosił I sekretarz KW tow. S. Brodziński.
W dyskusji nad referatem zabrało głos 16 mówców.
Podsumowania dyskusji dokonał tow. Brodziński.

Następnie sekretarz KW tow. Nieduziak zaproponował
skłasl komisji dla opracowania projektu planu rozwoju
rolnictwa na najbliższe 5 lat, który został przez zebra­
nych przyjęty.

Harcerze polscy goszczą
przedstawicieli młodzieży
wszystkich kontynentów

Data spotkania: 12 dzień Festiwalu. A miejsce „Sad Przy­
jaźni". Tu właśnie, w gospodarstwie Moczydło zespołu PGR
Wilanów, gdzie harcerze warszawscy parę miesięcy temu za­
sadzili w czynie festiwalowym kilkaset drzew owocowych,
goszczą cni przedstawicieli młodzieży wszystkich kontynen­
tów świata.

Rozlegają się dźwięki har­
cerskich fanfar, padają słowa
komendy. Apel. Przed wyrów­
nanymi szeregami zastępów
harcerskich przewodnicząca
harcerskiej komendy „Sadu
Przyjaźni" — Domańska skła­
da raport przedstawicielowi
Międzynarodowego Komitetu
Festiwalu Saapowi i sekreta­
rzowi ZG ZMP.— Janinie Bal-
cerzak. Rozlega się trzykrotne
„Czuwaj", harcerskie pozdro­
wienie na cześć miłych gości.

Załamują się szeregi harcer­
skie. 250 dziewcząt i chłopców
podbiega do gości, zawiązując
im na szyi czerwone harcer-
fkie chusty. Wysoki Chińczyk
Ciu Huai podnosi do góry ma­
łą harcerkę Marysię' Gawroń­
ską i obejmuje ją serdecznie
ramieniem. Delegatka radziec­
kiej Turkmenii Annajewa gła-
szcze po głowie Marysię Piot­
rowską, uczennicę IV klasy
TPD nr 3. Radośnie błyszczą
oczy Marysi, gdy otrzymuje w

podarunku piękną mechanicz­
ną zabawkę — samochód.

Rozlegają się dźwięki akor­
deonu — to sygnał do rozpo­
częcia zabawy. A gdy ktoś się
zmęczy zabawą, może odpocząć
pod drzewem, gdzie przygoto­
wano 'jabłka, gruszki i inne o-

woce. Właśnie pod rozłożystą
jabłonią usiadł delegat Egiptu

razem z warszawskimi harcer­
kami Zosią Kobylińską i Ha­
nią Rudnicką. Prowadzą roz­
mowę na migi i na uśmiechy,
a po chwili znów giną w bar­
wnym roztańczonym tłumie.

Proletariusze tritzysfkich krajóir, łączcie sit;.’

Nigdy więcej Oświęcimia/
Wielki wiec młodzieży wszystkich krajów
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Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Przedstawiciele

radzieckiej
delegacji

na V Festiwal

u Bolesława Bieruta
WARSZAWA

W dniu 11 sierpnia I sekre­
tarz KC PZPR Bolesław
Bierut przyjął kierownic­
two delegacji młodzieży ra­
dzieckiej na V Festiwal na

czele z przewodniczącym
delegacji, pierwszym sekre­
tarzem KC Komsomoln A.
N. Szelepinem. W serdecz­
nej rozmowie przedstawi­
ciele młodzieży radzieckiej
podzielili się wrażeniami z

Festiwalu oraz z pobytu w

Warszawie.

17 października br.

konferencja ministrów

SpraW zagranicznych
czterech mocarstw

Nr 191 (2151)

w dziedzinie pokojowego

wykorzystania energii atomowej
Z obrad międzynarodowej konjerencji

naukou ców w Genewie

Agencja TASS podaje:

W wyniku konsultacji
przeprowadzonych w dro­
dze dyplomatycznej, rzą­
dy Francji, Zjednoczone­
go Królestwa Wielkiej
Brytanii, Związku Socja­
listycznych Republik Ra
dzieckich i Stanów Zjed­
noczonych uzgodniły, że

konferencja ministrów

spraw zagranicznych 4

MOSKWA

mocarstw, która ma się
odbyć w myśl dyrektyw
przyjętych 23 lipca —

przez szefówx_ _____ rządów
zwołana zostanie w Ge­
newie na czwartek 27

października 1955 r.

zgodniono również, by
konferencję ministrów
spraw zagranicznych ob­
sługiwał zjednoczony se­
kretariat 4 mocarstw.

U-

IGRZYSKA® IGRZYSKA • IGRZYSKA

€» i 2 srebrne medale

(Od naszego wysłannika)
Na stadionie Budowlanych w Warszawie aż sześć razy

grano mazurka Dąbrowskiego. Sielezak, Brychłik, Niedż-
wiecki, Walasek, Czajecki 1 Wojciechowski zdobyli dla Pol­

ski złote medale, a Milewski i Pietroń srebrne.

25 tysięcy widzów przybyło
r.a końcowy akord turnieju
bokserskiego jakby w przeczu­
ciu, że boks polski będzie zno­
wu przeżywał chwile pięknych
sukcesów. Już przed walką na

widowni panowała atmosfera
optymizmu i wszyscy wierzyli,
że młodzi nasi pięściarze nie

Celsie strzały

Wiśniowskiej
11 bm. łucznicy zakończy­

li trójbój krótkodystanso-
wy w konkurencji kobiet i
mężczyzn. Pierwsze miejsce
w trójboju kobiet zajęła
Wiśniowska (Polska), któ­
ra wynikiem 1394 pkt. usta­
nowiła rekord Polski. Wi­
śniewska zajęła pierwsze
miejsce na wszystkich dy­
stansach (50 m, 35 m i 25
m). Rekordy Polski Wiśnio­
wska ustanowiła również w

strzelaniu na 59 m — 466
pkt.ina25m—481pkt.

Zespołowo pierwsze miej­
sce zajęła Polska 392ą pkt.
(rekord Polski) — 2) CSR—
”757 pkt. 3) Szwecja —

3392 pkt.

zawiodą. Gdy w miarę upływu
czasu na podium zwycięzców
stawał jeden Polak po drugim,
nastrój zaczął do złudzenia
przyponąinać pamiętne mi­
strzostwa Europy w Hali Mi­
rowskiej. Bokserom śpiewano
,.Sto lat“, wiwatowano na

cześć trenerów, ludzie z rado­
ści padali sobie w objęcia.

W wadze muszej tytuł mi­
strza i złoty medal zdobył wal­
kowerem Dobrescu (Rumunia),
ponieważ Kaładzew (ZSRR)
został niedopuszczony do wal­
ki przez lekarza.

Spotkanie w wadze koguciej
między Sielczakiem (Polska) i
Schulzem (NRD) zakończyło
się nieznacznym zwycięstwem
Polaka stosunkiem głosów 3:2.

W wadze piórkowej złoty
medal dla Polski zdobył Brych-
lik, który po zaciętej walce po­
konał zawodnika Egiptu Shak-
waera.

Trzecie zwycięstwo dla Pol­
ski odniósł w wadze lekkiej,
po ładnej i żywej walce Niedż-
wiecki, który pokonał zawod­
nika radzieckiego Gołubienko.
Polakowi pierwszy złożył ser­
deczne gratulacje wicemistrz
Europy w tej wadze Egipcja­
nin Mustafa.

(Ciąg dalszy na słr. t)

ZZ ostatniej chwili

Srebrny medal polskich koszykarzy
W czwartek zakończył się

turniej koszykówki - kobiet i

mężczyzn. W turnieju 'jm
wielki sukces odnieśli nasi ko­
szykarze, którzy potwierdzili
swoją doskonałą formę z mi­
strzostw Europy w Budapesz­
cie i w doborowej stawce naJ-
łeprych koszykarzy E“r0”y
zajęli drugie nrejsce zdobywa
,iao srebrny medal Igrzysk
przed ZSRR.

Takiego sukcesu nikt z en­
tuzjastów koszykówki nie spo­
dziewał się, ponieważ w tur­
nieju obok drużyny wicemi­
strza. Europy — Czechosiowa-
cji brały udział takie pot%

jak ZSRR, Bułgaria, Rumunia
oraz Egipt.

Koszykarze nasi zagrali osta­
tnie spotkanie ze Związkiem
Radzieckim b. dobrze i po r®-

grze przegrali za-

punktami 51:58

Radzieckim
wnorzędnej
ledwie 7
(33:35).

Przy równoczesnej porażce
Bułgarii z Rumunia po do­
grywce 53:55 wysunęła się
Polska na 2 miejsce przed
Bułgarie i Rumunię.

W koszykówce kobiet zwy­
ciężyła drużyna ZSRR przed
Bułgarią, CSR i Polską.

(J. F.)

przedstawicielka
niemieckiej.

więcej Hiroszimy! — mówił przed­
stawiciel Japonii.

GENEWA
Na posiedzeniu przedpołudniowym 11 bm. zakończyła się

dyskusja ogólna nad omawianymi problemami. Obecnie u-

czestnicy konferencji będą obradowali w różnych sekcjach.
Na posiedzeniu plenarnym

omawiano problem zastosowa­
nia .radioaktywnych izotopów
w różnych gałęziach przemy­
słu, w rolnictwie, w pracy
naukowo-badawczej i w me­
dycynie.

Referaty na ten temat wy­
głosili Ebersold (USA) i dr Se-
ligman .(Anglia).

Ebersold stwierdził, że moż­
liwości stosowania radioakty­
wnych izotopów nie są jeszcze
dostatecznie wykorzystywa­
ne. Referent podał szereg
przykładów zastosowania ra­
dioaktywnych izotopów m. ;n.
do badania procesów chemi­
cznych i fizycznych, zimnej
sterylizacji produktów, i le­
karstw, leczenia chorych i in.

Seligm-an przytoczył również
przykłady wykorzystania ra­
dioaktywnych izotopów w róż­
nych gałęziach przemysłu.

Realizacja
umów handlowych

zawartych
na Targach PozKańskich

STALINOGRÓD
. Niektóre z wielu umów za­
wartych na XXIV Międzyna­
rodowych Targach Poznań­
skich są już realizowane. Do­
stawca rudy żelaznej z Cona-
kry we francuskiej Gwinei
(Afryka północna) zawiadomił
że zafrachtował już pierwszy
transport indy ok. 8 tys. ton.
Już we wrześniu ruda ta znaj­
dzie się w wielkich
polskich hut.

Równocześnie huty
kończą przygotowania
słania pierwszych partii wy­
robów walcowanych, które w

ramach umów poznańskich ma

otrzymać Anglia w III kwarta­
le br. Ogółem Anglia — .w

myśl umowy — otrzyma od
nas 4.800 ton wyrobów wal­
cowanych.

piecach

polskie
do wy-

ARTYKUŁ
EDWARDA OCHABA

IV „PRAWDZIE1*
MOSKWA

„Prawda" z 11 sierpnia
opublikowała artykuł sekre­
tarza KC PZPR Edwarda
Ochaba p. t.: „Ogólnonaro­
dowa walka o wzrost pro­
dukcji rolnej1.

W dyskusji nad tymi refera-
mi wziął udział członek dele­
gacji radzieckiej prof. A. M.
Samarin. Oświadczył on, że ró­
wnież w ZSRR stosuje się na

szeroką skalę w przemyśle i-

zotopy. Świadczy o tym fakt,
że w radzieckiej literaturze
naukowej ukazało się ponad
200 prac na temat różnych
problemów technicznych.

Uczony radziecki profesor
A. L. Kursanow przedstawia
konferencji referat o wyko­
rzystywaniu w ZSRR radio­
aktywnych izotopów w biolo­
gii i rolnictwie, który zawiera
przegląd najbardziej istotnych
wyników uzyskanych w ZSRR
przy badaniu roślin za pomo­
cą „atomów znaczonych" oraz

charakteryzuje zakres i kie­
runek prac naukowo-badaw­
czych w Związku Radzieckim
w tej dziedzinie.

Referat poświęcony zastoso­
waniu izotopów w dziedzinie
rolnictwa został przedstawio­
ny uczestnikom konferencji
przez Organizację do Spraw
Aprowizacji i Rolnictwa (FAO).
Referat podkreśla, że zastoso­
wanie energii atomowej w rol­
nictwie służyć będzie podnie­
sieniu poziomu życia we wszy­
stkich krajach.

Na posiedzeniu czwartko­
wym delegat amerykański S.
Warren, dyrektor Instytutu
Badania Raka o-mówił zasto­
sowanie w diagnostyce lekar­
skiej i w lecznictwie izotopów
jodu, kobaltu, fosforu itd.
Wskazał on również na zasto­
sowanie promieniotwórczego
thulu w przenośnych apara­
tach do prześwietlania, zastę­
pujących aparaty rentgenow­
skie, a nie wymagających żad­
nych instalacji elektrycznych.

. Na zakończenie posiedzenia
plenarnego uczestnicy konfe­
rencji wysłuchali referatów dr
Glueckaufa (Anglia) i prof.
Wolmana (USA),
nych problemom
promieniotwórczych produk­
tów rozszczepienia jądrowe­
go. Glueckauf stwierdził, że

produkty te są z jednej stro­
ny niebezpieczne, z drugiej je­
dnak mogą być bardzo cenne.

Głębokie zainteresowanie
wywołały referaty uczonych
radzieckich W. Baranowa i
A. Saukowa o stosowanych w

ZSRR metodach poszukiwania
rud uranu i toru.

poświęco-
usuwania

Liczni widzowie na pływalni
CWKS mieli ostatnio nie lada
biesiadę. W skokach z tram­
poliny popisywali się dwaj
najlepsi zawodnicy: mistrz
Europy Brenner (ZSRR) j wi­
cemistrz olimpijski Mcksykań-
czyk Capilla. W skokach z

trampoliny najlepszym okazał
się Brenner, a w skokach z

wieży zwyciężył Capilla. Na
zdjęciu fragment fantastycz.
nego skoku Brennera.

CAF — fot. Dąbrowieeki

Piegów (ZSRR)
zdchywa

złoty medal

Złoty medal II MISM z rąk
przewodniczącego Miedzrna-

I rodowej Federacji Podnosze-
I nia Ciężarów „FIHC" — B.
■Nuemberga otrzymał Piegów,
i srebrny — el Kerlm, a brązo-
I wy —Psenicka.

1) Piegów (ZSRR) — 415. 2)
i el Kerlm (Egipt) — 395. 3: Pse-

nicka (CSA) — 390. 4) Kapał
| (CSR) — 355, 5) Lindh (Finlan-

C112) óOÓ.

T en dzień chyba zostanie na
1 długo w pam;ęci uczestni

ków Festiwalu, którzy przyje­
chali z Warszawy do Oświęci­
mia, aby na wielkim wiecu
młodzieży manifestować prze­
ciw wojnie. Ponad 800 mło­
dych . przedstawicieli z blisko
100 krajów przeżyw to głębo­
ko tragedię Oświęcimia, mając
przed oczami zgromadzone do­
kumenty zbrodni i okru­
cieństw.

Pełne łez były oczy Rosette
Kleiman, kiedv długo wpatry­
wała się w dokumenty po wy­
mordowanych więźniach. Cała
iei rodzina zginęła w Oświęci­
miu. Rosette została zupełnie
sama i ciężko musiała praco­
wać, aby utrzymać się przy
życiu. Teraz, po wielu latach,
kcńczv naukę w szkole śred­
niej w Nicei. Przyjechała do
Polski na Festiwal. Chce ra­
zem z młodzieżą polska i z

młodzieżą całego świata, która
ukochała pokoi, walczyć prze­
ciw wojnie.

Wśród delegatów jest dziew­
czyna z Algeru, nauczycielka
p. Yvonne. W obliczu grozy
Muzeum nie wstydzi się swo­
ich łez. Tomadcr Torky, młoda
graficzka. razem ze swoim mę­
żem malarzem, przyjechała aż
z Egiptu. Z niedowierzaniem
chłonie obrazy, które później
w ojczyźnie będzie starała się
odtwo-rzyć. które będzie malo­
wać i w ten sposób walczyć o

pokój.
Po zwiedzeniu Muzeum de­

legaci zebrali się na placu
centralnym w Oświęcimiu,
gdzie wielki wiec młodzieży,
otworzył Tadeusz Wegner, se­
kretarz Zarządu Głównego
ZMP. Mówił on o wielkiej si­
le obozu pokoju, o krzepnącej
jedności narodów w walce o

jego zachowanie. Czym była

oświęcimska manife-
najlepiej wyraził w

przemówieniu młody
działacz ruchu oporu:

wielka
stacja
swym
Włoch.

— Dzisiejsze zebranie euro

pejskiego ruchu oporu w obo­
zie Oświęcim ma być nie tył
ko zwykłym uczczeniem i
wspomnieniem wszystkich na­
szych męczenników, ale ma

zarazem podkreślić obowią­
zek, który ciąży na wszystkich
kombatantach ruchu oporu, na

wszystkich demokratach — o-

bowiązek prowadzenia w

tych krajach walki o to, aby
już nigdy więcej ludzkość nie
zaznała podobnych okropn.ości.
Spotkanie odbywa się w O-
święcimiu — w miejscu, które
było widownia braterskiego
zjednoczenia milionów męż­
czyzn i kobiet, przeznaczonych

na śmierć w piecach kremato-
ryjnych. ludzi różnych naro­
dów i różnych przekonań po­
litycznych. ożywionych jednak
tym samym ideałem: wolności
i pokoju.

Z kolej przemawiali młodzi
przedstawiciele innych delega­
cji. Gorącymi oklaskami przy­
jęli zebrani przemówienie
przedstawiciela Związku Ra­
dzieckiego. Wielki wkład pra­
cy młodzieży Związku Radzie­
ckiego w sprawę pokoju zna­
ny jest w całym święcie.

Po przemówieniach na pla­
cu oświęcimskim ozdobionym
flagami wielu państw, za-

brzmiały słowa hymnu Świa­
towej Federacji Młodzieży D
mokra tycznej — niemal
wszystkich językach

la­
wę

świata.
(i. j.) J

>sw<

?5

festiwalowy
młodzieży

Z całego kraju napływają
meldunki o sukcesach produk­
cyjnych młodzieży na wartach

festiwalowych. Pełniąc war­
ty młodzież zwiększa wy­
dajność pracy i w pełni zastę­
puje tych, którzy wyjechali do

Warszawy, by uczestniczyć w

festiwalowym święcie.
Koksiarze I i II baterii pie­

ców koksowniczych w Kom­
binacie im. Lenina wyprodu­
kowali już dodatkowo 1500 ton
koksu dobrej jakości. Pełniąc
warty festiwalowe walczą oni
o dalszy wzrost jakości koksu.

Festiwalowe spotkania przyjaźni
(Korespondencja własna x Warszawy)

Q\[a roześmianych, odmło-
J- '

dzonych młodością swych
gości ulicach Warszawy po­
wiewa wiele barwnych afi­
szów i transparentów. Jeden
z nich to kontur ogromnej
bomby, opatrzonej słowem
„Nie" zawieszonej na wyso­
kim domu. Ale dom, na któ­
rym wisi ten plakat, nie jest
domem, a wypalonym szkie­
letem domu — i na tym po­
lega doskonałość plakatu.
Przechodząc tamtędy, myślę
— dobrze się stało, że Festi­
wal odbywa się właśnie w

Warszawie, jedynym z miast
świata, które potrafi dać tak
autentyczną i wstrząsającą
scenerię Festiwalowi Poko­
ju. Dobrze, że wśród takiej
właśnie scenerii odbywają
się spotkania przyjaźni. Mo­
że to właśnie ona wzmocniła
świadomość, z jaką na spot­
kaniu młodzieży pięciu
wielkich mocarstw mówio­
no sobie o szczególnej odpo­
wiedzialności, jaka spada na

młodzież wielkiej piątki. Mo­
że to ona tchnęła tyle sta­
nowczości w słowa rezolucji
uchwalonej przez tę mło­
dzież:

„Jesteśmy przekonani, że
pomimo istniejących różnic
w naszych poglądach i ży­
ciu Istnieje wiele rzeczy,

które nas łączą. Jest to w

pierwszym rządzie pragnie­
nie ogólne, zarówno naro­
dów jak i młodzieży naszych
krajów, aby żyć w pokoju,
szczęściu i zgodzie".

Może to ona odnowiła ów
uścisk przyjaźni żołnierza a-

rnerykańśkiego z radzieckim
znad Łaby, uścisk Katii Sto-
janowej i młodej Amerykan­
ki. Na spotkaniu młodzieży
pięciu wielkich mocarstw

powiedziano sobie jeszcze i
to, że konierencja genewska
to zaledwie początek, a Ives
Grenet, przedstawiciel fran­
cuskiej młodzieży katolic­
kiej tak siormułował tę myśl:

— Mówimy, że nasz Fe­
stiwal jest kontynuacją kli­
matu Genewy. A mnie się
zdaje, że należałoby raczej
powiedzieć: konferencja ge­
newska upłynęła w duchu
porozumienia, bo taką była
wola narodów, w których
wielką rolę odgrywamy —

my młodzi, i w dalszym cią­
gu będziemy tego porozumie­
nia pilnować.

y) owód głębokiej prawdzi-
wośct tych słów znala­

złam wkrótce w salach Za­
chęty, która gości, u siebie
międzynarodową wystawę
sztuki młodych.

Wstrząsający cykl linory­
tów hiszpańskiego grafika
zatytułowany „Terror fran-
kistowski", przemawiający
kanciastymi, czarno-białymi
płaszczyznami twarzy roz­
strzeliwanych; obraz Johna
Hopkinsa zatytułowany „Po­
kój", wyrażający całą bez­
myślność zniszczenia; odzna­
czony Nagrodą Pokoju pro­
jekt malowidła ściennego Ja­
pończyka Paori Akutagawa
pt. „Bomba atomowa" —

tak, to jest właśnie opinia
publiczna, opinia, z którą
rządy muszą się liczyć.

Tematyka prac, niezależ­
nie od małej karteczki u do­
łu z nazwiskiem i narodowo­
ścią, jednako ściśle związana
z tym co ludzkie, osobiste,
szczęśliwe, a z drugiej stro­
ny z grozą i wstrętem jakim
napawa każdego uczciwego
człowieka wojna, każę przy­
puszczać, że jednomyślność
jaką się wyczuwało w wypo­
wiedziach na spotkaniu mło­
dzieży pięciu wielkich mo­
carstw, a którą dowcipni na­
zwali „jednomyślnością pię­
ciu palców jednej ręki", wy­
raża tylko to, co nurtuje
wszystkie bez wyjątku naro­
dy — chęć życia w pokoju.

HALINA ZAWRZYKRAJ

Na placu oświęcimskim zgromadzili się delegaci młodzie­
ży całego świata, aby manifestować przeciw wojnie.

Mimo opóźnionych iniw Olkuskie

dało już 10 ton zboża
*7 a Kucyperą z Jeziorowic, Knapem z Zabrozia, Rogożem

z Koryczan, Ciapą i Palką z Woli Libertowskiej. Cze­
chem z Łanów Średnich, za spółdzielcami z Biskupic, Sier-
bowic, Szyc, Woli pośpieszyło sporo gospodarzy. Tak, iż
do 10 bm. mimo opóźnionych żniw skupiono w Olkuskiem
ponad 10 ton zboża.

— Jeśli w tamtym roku byliśmy pierwsi w wojewódz­
twie krakowskim a ria 9 czy 8 miejscu w Polsce, to chy­
ba nic nie stoi na przeszkodzie, byśmy i tego roku przo­
dowali — mówią chłopi w pow. olkuskim. — Trzeba
tylko w gromadach dobrze wszystko zorganizować, za­
wczasu usuwać drobne usterki, żeby nie powstawały
większe.

MINODZE magazyn nie był na czas przygotowany
chłopi musieli z pierwszym zbożem jechać do Skały.

W SIERBOWICACH zepsuł się POM-owskj motor do mło-
carni, ale próżno wyglądano tam przyjazdu brygady re­
montowej. W OGRODZIENCU-Kolonii ustaje młócąca
GOM-owska maszyna z powodu, iż GS „nawala" z zaopa­
trzeniem w olej...

Takie są — na przykład — „drobne usterki", grożące
powstaniem większych. Weźcie do serca słuszne uwagi
chłopów, towarzysze z zespołu powiatowego w Olkuszu!

(fk)

i

Nie chować pod korcem

dobrych doświadczeń
Ostatnie okrążenia na

pięknym łanie spółdzielczej
pszenicy w UNIEJOWIE-
PARCELI. Już drugi dzień
traktorzysta Antek jeździ
snopowiązałką, nie zesta­
wiając ani* jednej nieżwią-
zanei garści.

— Ale nie na każdym polu praca
szła tak składnie — powiada. —

Część zboża wyległo...
— Ha, trudno I pewnie spółdziel­

cy musieli wziąć kosy?
— Żadne .trudno”! Tam i kosą

bynieporadzi ale cale te 5i pól
ha wycięliśmy maszyną. Ko s i a r-

ką.
Po prostu: kosili jak siano, rów­

niutko zbierali, związali, ustawili. Z

daleka myślalbyś, że to po snopo-
wiązalce. A jakże!...

Jeszcze lepiej urządzili swą ko­
siarkę spółdzielcy w SŁABOSZOWIE.

Z kawałka blachy 1 drutu zron li

przyrząd, przy użyciu którego ko­
siarka wyrzuca nie luźne źdźbła, ale

cale garście. To Jut coś calkitm

nowego, to usprawnienie
A w SZRENIAWIE jak nie traktor,

to snopowiązalka się psuje. Trak<o

rzysta Misztal już trzeci ik eń kosi

1 ha jęczmienia i niewiele ubywa
Już musialy pójść w ruch sosyi Nie

może sobie poradzić z wylęgniętym
zbożem traktorzysta w WIELKIEJ

WSI, słabo zmobilizowany kolektyw
spółdzielców n.e nadąża z robotą

I trzeba zapytać: dlacze­
go instruktorzy wydziału
politycznego i agronomowie
ROM Chodów (którzy, jak
stwierdziliśmy, chwalebnie
oderwali się od biurek i ro­
zeszli się do spółdzielni) nie
przenoszą dobrych doświad­
czeń, nie upowszechniają
usprawnień? Przecież, pra­
cując metodami Uniejewa-
Parcełi i Słaboszowa, moż­
na by wsreędzie przyśpie­
szyć ukończenie żniw!

(ep)

'ł
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Prowokacje Li Syn Mana
stanowić

PRASA
zrawiCM

Atmosfera szczerości

cechuje
konferencję genewską
Obrady toczącej się w Gene­

wie konferencji specjalistów w

dziedzinie atomowej nie scho­
dzą ze szpalt prasy światowej.
W dziesiątkach korespondencji
i komentarzy jakie poświęcono
dotychczas tej konferencji u-

widacznia się zadowolenie z

faktu, że obradujący wykazują
w stosunku do siebie wiele)
szczerości, i nie ukrywają swe­
go zdania, że takie spotkania
jak w Genewie przyczynić się
r.iogą do przyspieszenia postę­
pów w dziedzinie pokojowego
wykorzystania energii atomo­
wej. Dzienniki francuskie pod­
kreślają, że konferencja jest
dobrym horoskopem na przy­
szłość i że wiek atomowy, któ­
ry zapoczątkowany został taki­
mi koszmarnymi wydarzenia­
mi jak Hiroszima i Nagasaki
może się już wkrótce przemie­
nić w wiek szczęścia i dobro­
bytu. A oto wypowiedź katolic­
kiego dziennika francuskiego

, „AURORĘ"
Dziennik pisze:

„To co itzli jeszeje nazywa ci;
nicszczęanym mianem bomby wodoro­
wej to w rzeczywistości otwiera przed
mieszkańcami naszej planety perspek­
tywy złotepo wieku... ludzkości na­
darza się okazja
rowanepo krępu
Okazjo te mopą
i Azja, Ameryka
nio włączyć się
dukcjl i dobrobytu, który byłby naj­
lepszą rękojmię pokoju".

Dziennik

„MONDE"
informuje, że amerykańscy

kengresmeni z uwagą śledzą
debaty genewskie. Jeden z

nich, senator Anderson oświad­
czył — jak podaje dziennik —

że
„wfród eksponatów radzieckich wi­

dział wiele rzeczy, które Ameryka­
nie otaczają wielką tajemnicą oraz

te czytał w co najmniej trzech ro­
syjskich dziełach naukowych wyjaś­
nienia problemów, które w Ameryce
zaliczana są do największych tajem­
nic".

Również prasa angielska
podkreśla olbrzymie znaczenie
tego, że przebieg konferencji ce­
chuje atmosfera szczerości i
chęci wzajemnej wymiany do­
świadczeń. Oto co pisze dzien-

. nik

„DAILY TELEGRAFU"
„Trzech militarnych olbrzymów wie­

ku atomowego (Związek Radziecki,
Stany Zjednoczone i Anglia — priyp.
red.) wyłożyło swe karty na stole

konferencyjnym — pisze z

korespondent tego dziennika,
kswcy rosyjscy, angielscy 1

kańscy zabierali jeden po

ptos wymieniając Inłormacje dotyczą­
ce produkcji plutonu, uranu 235 itd.

Jeszcze do wczoraj takie dene, jak
lloScl plutonu otrzymywane w reak­
torze należały do najbardziej taj­
nych... Błochincew opisał pierwszą ro­
syjską elektrownio atomową i szcze­
rze mówił o trudnościach, na jakie
natrafiają radzieccy uczeni przy bu­
dowle pewnych typów reaktorów...

Wypowiedzi rosyjskich uczonych oraz

radzieckie stoisko na wystawie suge-
. rują, że dokonali oni wielkich postę­

pów w dziedzinie wykorzystania ener-

pll atomowej w biologii".

Dziennik opisuje również
niektóre osiągnięcia uczonych
angielskich w dziedzinie poko­
jowego wykorzystania energii
atomowej.

do wyjścia z

nienawiści I

wykorzystać
I Europa, by

do tępo rytmu pro-

zacna-

nędzy.
Afryka
wspćl-

Benewy
— Nau-

amery-

drugim

Oprac. J. K.

mogą zagrożenie
dla pokoju w Azji
Posiedzenie Komlsj^Nadzorczej Państw Neutralnych

Wypowiedź rzecznika MSZ Wielkiej Brytanii
LONDYN

Jak donosi z Seulu agencja Reutera, grupa demonstran­
tów potudniowo-jkoreańskieh usiłowała w środę ponownie
wtargnąć do lokalu Komisji Nadzorczej Państw Neutral­
nych na wyspie wolności w pobliżu Inczonu. Straż NZ
sk.adaiąea się z Amerykanów rozproszyła demonstrantów

używając sikawek i gazów łzawiących. Władze lisynmanow-
skie ponawiają jednak wciąż
stosunku do komisji.
Równocześnie agencja Reu­

tera donosi, powołując sie na

rzecznika Foreign Office, że
rząd brytyjski rozpoczął kon­
sultacje z rządami innych
państw, które w swoim czasie
walczyły w Korei w składzie
sił zbrojnych NZ.'

Według londyńskich kół dy­
plomatycznych — zaznacza a-

gencja Reutera — „Wielka
Brytania oczekuie od Stanów
Zjednoczonych wywarcia pre­
sji na Koree południowa, by

jzaniechała swojej obecnej agi­
tacji przeciwko komisji". Te
same koła zapowiadaja. że w

Waszyngtonie zbiorą sie w

najbliższym czasie przedstawi­
ciele 16 państw, które ucze­
stniczyły w Wojnie koreań­
skiej pod flaga NZ, dla omó­
wienia prowokacji lisynma-
nowskich.

swe ultymatywne żądania w

*

PARYŻ
Wśrodę10bm. — jak dono­

si z Panmundżonu agencja
France Presse — zebrała się
Komisja Nadzorcza Państw
Neutralnych dla omówienia
sytuacji, jaka wytworzyła się
wskutek ultymatvwnvch żą­
dań lisynmanowców i organi­
zowanych przez nich wrogich
demonstracji. Delegaci Szwaj­
carii, Szwecji, Polski i Cze-

chosłowacii postanowili osta­
tecznie. że decyzja w powyż­
szej sprawie zostanie przeka­
zana Wojskowej Komisji Ro­
zę i mowęj.

Ponadto członkowie Komisji
Nadzorczej Państw Neutral­
nych opracowali wspólna de­
klaracje. która zostanie prze­
słana do przedstawicieli do­
wództw obu stron w Wojśko-
wei Komisji Rozejmowej.

Wojskowa Komisja Rozej-
mowa zbierze sie w piątek ra­
no w strefie zneutralizowanej
w pobliżu Panmundżonu.

LONDYN
Popołudniowy dziennik

„Star" potępia stanowczo po­
stępowanie Li Syn Mana. Pi­
sze on m. in.: „Wysuwając
swe błędne żądania złamania
roże.imu i wznowienia walki o

północna Koreę Li Syn Man

pobił swoje poprzednie re­
kordy iako nieodpowiedzialny
warchoł. Dziennik pisze da­
lej:

„Czas już, by mocarstwa za­
chodnie podjęły zdecydowaną
akcję dla powstrzymania Li

Syn Mana i Czang Kai-szeka
od nieodpowiedzialnych poczy­
nań, które mogą wzniecić znów

płomienie woiny".

Oświadczenie Dullesa
w skrawie fi

w Korei południowej
NOWY JORK

W dniu 10 sierpnia odbyła się w Waszyngtonie konferen­
cja prasowa, na której sekretarz stanu USA Dulles złożył
oświadczenie na temat sytuacji w Korei południowej.
Jak wiadomo, rząd Li Syn-

mana rozpętał prowokacyjną
kampanię przeciwko Komisji
Nadzorczej Państw Neutral­
nych w Korei i wystosował do

I komisji „ultimatum", doma­
gając się, aby opuściła Koreę

1 południową.
J. Dulles stwierdził, że Sta­

ny Zjednoczone „odnoszą się
i z sympatią" do Li Syn-mana,

lecz nie mogą aprobować sto­
sowanych przez niego obecnie
metod. Dulles podkreślił, że

obowiązki Stanów Zjednoczo­
nych Korei zostały ściśić o-

kreślone przez układ rozejmo-
wy, a w myśl tego układu
wła.dze amerykańskie ponoszą
odpowiedzialność za bezpie­
czeństwo członków Komisji
Nadzorczej Państw Neutral­
nych w Korei południowej.

Następnie sekretarz stanu
USA oświadczył, że porozu­
mienie w sprawie działalności
Komisji Nadzorczej Państw

Neutralnych było obliczone na

dość krótki okres, a ponieważ
konferencja genewska 1954

.roku nie rozwiązała problemu
koreańskiego, liczne postano­
wienia porozumienia stały się
obecnie „przestarzałe". Dulles
dodał jednak, że sprawa zmia­
ny tej sytuacji wymaga po­
ważnego rozpatrzenia i
liwości.

Dulles odpowiedział
cząco na pytanie, czy
Zjednoczone zgadzają
obecnym podziałem Korei. Do­
dał on, że istniejący obecnie
podział pewnych krajów Sta­
ny Zjednoczone uważają za

przejściowy, nie sądzą jednak,
by te problemy mogły być
rozwiązane za pomocą wojny.
Dulles oświadczył, że jest
przekonany, iż zjednoczenie
Korei zostanie osiągnięte bez

użycia siły.

cierp-

prze-
Stany
się z

Zjednoczenie Niemiec
bez ogólnoniemieckiego porozumienia

Hafi® do osficw^nfi^cfiea
Wypowiedzi prasy zachodnio-niemieokiej

BERLIN
Prasa zachodnio-niemiecka publikując liczne artykuły

i komentarze na temat różnych propozycji rozwiązania pro­
blemu niemieckiego, coraz częściej zwraca uwagę na kwe­
stię wzajemnych stosunków
Federalną a NRD.

Dzienniki podkreślają coraz

częściej, że zjednoczenia Nie­
miec nie da się osiągnąć bez
ogólnoniemieckiego porozumie­
nia, bez udziału samych Niem­
ców w rozwiązaniu tego pro­
blemu oraz bez uwzględnienia
opinii i stanowiska Niemiec­
kiej Republiki Federalnej i
NRD.

Burżuazyjny dziennik „Kie­
ler Nachrichten" stwierdza, że

zjednoczenie obu państw nie-

między Niemiecką Republiką

Rozmowy
cSaińsko-amerykańskie

GENEWA
Dnia 11 bm. ambasadorowie

Chińskiej Republiki Ludowej
i Stanów Zjednoczonych kon­
tynuowali w Pałacu Narodów

*w Genewie dyskusje nad pkt. 1

porządku dziennego rozmów
(sprawa repatriacji osób eywil-
r och z obu państw).

KRA 4OWSKA
DRUKARNIA PRASOWA
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mieckich jest przede wszyst­
kim sprawą Niemców.

Burżuazyjne pismo zacho-
dnio-berlińskie „Berliner Wirt-
schaflsblatt" wskazuje, że rząd
Niemieckiej Republiki Fede­
ralne! nie powinien uchylać
się od rokowań z rządem NRD.

Katolicki tygodnik „Echo
der Zeit" stwierdza, że Niem­
cy pragną „zmiany orientacji
w polityce zagranicznej rządu
federalnego w duchu nowej
polityki międzynarodowej". Pi­
smo uważą również, że konie­
czna jest zmiana stanowiska
rządu Niemieckiej Republiki
Federalnej w sprawie zjedno­
czenia Niemiec.

„Echo der Zeit" wskazuje w

związku z tym na wystąpienia
deputowanych. CDU, Friedens-
burga i Diela, którzy wypo­
wiedzieli się przeciwko obec-

I nemu kursowi polityki zagra-
'

nicznej rządu zachodnio-nie-
mieckiego. Podobne glosy —

stwierdza pismo — rozlegają
się jeszcze rzadko, ale nie ule­
ga wątpliwości, że będą one

rozlegać się coraz częściej w

miarę zbliżania się terminu
podróży Adenauera do Mo­
skwy".i

Wróciłem do kraju

zdradę emigracji
— mówi Ceszek Florczyk

działacz emcfrac^jnej ppS~W&N
WARSZAWA

Do władz polskich zgłosił się ob. Leszek Florczyk, działacz
emigracyjnej PPS-WRN, z prośbą o zezwolenie mu na po­
wrót do kraju. Po przybyciu do Warszawy ob. Florczyk zło­
żył następujące oświadczenie: *

Po przeszło siedmiu latach
pobytu na emigracji we Fran­
cji wróciłem do kraju. Opuści­
łem Polskę w listopadzie 1947
roku, będąc poszukiwany przez
władze bezpieczeństwa za dzia­
łalność w podziemiu/

W czasie mego pobytu we

Francji byłem aktywnym dzia­
łaczem Polskiej Partii Socjali­
stycznej na wychodźstwie. Do
końca 1949 r. wchodziłem w

skład komitetu redakcyjnego
wychodzących wówczas w

Paryżu pism „Światło" i „Ro­
botnik w walce". Przez szereg
lat. wybierany byłem na człon­
ka i na sekretarza zarządu
sekcji PPS w Paryżu.

Na emigracji zacząłem się
dopiero stopniowo orientować
w tajnikach tamtejszej polity­
ki, nigdy nie miałem złudzeń
co do prawdziwego oblicza
skrajnie faszystowskich przy­
wódców endeckich i oenerow-

skich oraz politykujących sa­
nacyjnych generałów. I nie to

było dla mnie niespodzianką.
Prawdziwego rozczarowania
doznałem wtedy, gdy stwier-

Ngo Dinh Diem odmawia
wykonania postanowień genewskich

Sprzeciw rządów Anglii i Francji
Jak donosi z Saigonu agencja Associated Press, rząd Ngo

Dinh Diema opublikował 10 bm. oświadczenie, w którym
bez podania uzasadnionych przyczyn odrzuca propozycje
rządu Wietnamskiej Republiki Demokratycznej przeprowa­
dzenia konferencji konsuitaty wnej w celu przygotowania
powszechnych
newskiej.
Jak wynika z

gen c.i i, rząd Ngo
próbuje usprawiedliwić
stanowisko i zrzucić odpowie­
dzialność za zwłokę w rozpo­
częciu przygotowań do wybo­
rów na rząd WRD wysuwając
śmieszny pretekst, jakoby w

północnym Wietnamie ..nie ist­
niały swobody demokratycz­
ne i nie było warunków dla

przeDrowadzenia wolnych wy­
borów".

• Rząd Ngo Dinh Diema o-

świadcza również, iż nie czuje
sie w jakimkolwiek stopniu
związanym postanowieniami
konferencji genewskiej.

*

Jak podaje agencja Reute­
ra, francuskie koła oficjalne
oświadczyły, że „rozumieją
trudności południowo-wiet-
namskię.go premiera Ngo Dinh
Diema i że sprawa odbycia
wyborów ogólnowietnam-
skich —- zgodnie z porozumie­
niem genewskim — nie jest
prostą sprawą".

W kołach, tych podkreślono
jednak, że Francja pragnie, a-

by ściśle przestrzegać układów
genewskich. Jednocześnie

przypomina sie. że w końcu
lipca rządy francuski, brytyj­
ski i amerykański, poinformo­
wały rząd Diema, iż zaintere­
sowane sa w przestrzeganiu
porozumienia genewskiego.

wyborów w

doniesień a-

Dinh Diema
swe

myśl uchwał konferencji ge-

Agencja Reutera podaje, że
rzecznik Ministerstwa Spraw
Zagranicznych Wielkiej Bry­
tanii oświadczył, iż premier
Wietnamu południowego Ngo
Dinh Diem przejawia w coraz

większym stopniu chęć uchy­
lenia sie od konsultacji z rzą­
dem Wietnamu północnego w

sprawie powszechnych wybo­
rów. które powinny być prze­
prowadzone zgodnie z porozu­
mieniem genewskim.

W Londynie nie otrzymano
żadnej oficjalnej odpowiedzi
na notę angielska wzywającą
Ngo Dinh Diema do rozpoczę­
cia konsultacji z rządem Wiet­
namu północnego.

Agencja stwierdza, że w

Londynie uważają, iż trudno
będzie zadecydować o tym. ja­
kie należy przedsięwziąć środ­
ki, jeśli Ngo Dinh Diem bę­
dzie uporczywie odmawiał
rozpoczęcia rokowań.

Rozmowa premiera
Wioch z ambasadorem

USA

Przewodniczący Rady Mini­
strów Segni przyjął 10 bm. am­
basadora USA w Rzymie, pa­
nią Luce. Jak podaje dziennik
„Unita", rozmowa dotyczyła
sprawy mającego nastąpić
przerzucenia do Włoch części
wojsk amerykańskich stacjo­
nujących w Austrii..

dziłem, że przywódcy emigra­
cyjnej PPS nie wahają się wią­
zać w swej działalności z naj­
bardziej reakcyjnymi kołami.

Istnieją trzy sprawy, które

szczególnie zaważyły na mym
ustosunkowaniu się do tzw.

emigracyjnej polityki w ogóle,
a do polityki przywódców emi­
gracyjnych PPS przede wszyst­
kim.

Po pierwsze — kraj zapłacił
w ciągu drugiej wojny świato­
wej cenę 6 milionów istnień
ludzkich i prawie zupełnej rui­
ny życia gospodarczego. Kon­
cepcja polityczna (o ile w ogó­
le można ją nazwać „politycz­
ną") przywódców emigracyj­
nych była i jest nadzieją na

trzecią wojnę światową.
Ta szaleńcza koncepcja po­

niosła zdecydowaną klęskę.
Ostatnie wydarzenia w polity­
ce międzynarodowej świadczą
o tym niezbicie.

Po drugie — politycy emi­
gracyjni w celu zapewnienia
sobie funduszów przeszli na

usługi obcych wywiadów . i
chcąc wykazać się wobec mo­
codawców choćby pozorami
jakiejkolwiek działalności dy­
wersyjnej w kraju, usiłowali
•za wszelką cenę organizować
w Polsce poprzez swych wy­
słanników siatki informacyjne
— wywiadowcze.

Po trzecie — podejmowane
przez przywódców emigracyj­
nych próby nawiązania kon­
taktu z odwetowcami zacho-
dnio-niemieckimi. Próby, któ­
re — pomimo takich czy in­
nych wypowiedzi i deklaracji
oficjalnych — łączą się z go­
towością do ustępstw na rzecz

niemieckich rewizjonistów
kosztem zachodnich ziem

polskich.
To były trzy problemy, któ­

re w głównej mierze zapocząt­
kowały ewolucję moich po­
glądów. Równocześnie śledzi­
łem pilnie prasę krajowzą i ze

szpalt jej przemawiały do
mnie fakty o wielkich osiąg­
nięciach kraju na polu odbu­
dowy i rozwoju gospodarki i
kultury.

Przyszedł dzień, gdy podją­
łem decyzję, wróciłem do Pol­
ski.

Wśród moich dawnych zna­
jomych w Polsce mój powrót
do kraju nie wywołał większe­
go zdziwienia. Przyjęli to jako
fakt zupełnie naturalny. Wła­
dze polskie puściły w niepa­
mięć moje poprzednie postępo­
wanie. Zawróciłem z błędnej
dotychczasowej drogi. Po po­
wrocie do kraju mam możność
włączenia się w nurt twórczej,
pracy społeczeństwa polskie­
go, jako pełnoprawny oby wa­
fel Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

Złoty medal
siatkarek ZSRR

Siatkarki ZSRR zdobyiy już
zloty medal. W czwartek, w o-

statnim dniu turnieju zespół
ZSRR pokonał Rumunię 3:0
(15:9. 15:0, 15:4). Drużyna ra­
dziecka zademonstrowała grę
na bardzo wysokim poziomie.

Po tym zwycięstwie drużyna
radziecka zapewniła już sobie
pierwsze miejsce w turnieju i1

złoty medal. Zespół ZSRR wy­
grał w czasie turnieju wszyst­
kie spotkania i stracił zaledwie
dwa sety. *

W decydującym o zajęciu
drugiego miejsca spotkaniu w

siatkówce kobiet, mistrz Euro­
py drużyna CSR pokonała po
zaciętej pięciosetowej walce
Polskę 3:2 (10:15, 15:3, 13:15,
15:12, 15:9).

Końcowa tabela turnieju:
1. ZSRR, 2. CSR, 3. Rumu*

nia, 4. Polska, 5. Korea, 6. Chi*
ny, 7. NRD, 8. Austria.

i... siatkarzy
Również siatkarze CSR zdo­

byli już złoty medal. Drużyna
CSR w spotkaniach finałowych
odniosła 5 zwycięstw i straciła
tylko 2 sety (z drużynami Buł­
garii i Chin),

W ostatnim finałowym spot­
kaniu w siatkówce mężczyzn
drużyna Polski pokonała Chi­
ny 3-0 (15:8, 15:7. 15:10).

Po zwycięstwie tym drużyna
polska zajęła ostatecznie w

turnieju drugie miejsce, odno­
sząc 4 zwycięstwa.

7 bm. Przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR N. A. Buł-
ganin wydał wielkie przy­
jęcie dla szefów misji dy­
plomatycznych, akredyto­
wanych w Moskwie. — Na
zdjęciu: N. A. Bułganin
dziękuje gościom za udział

w przyjęciu.
Fot. CAF

Konferencja
w obronie pskeju

PĘKIN
Jak podaje radio japoń

skie, w Nagasaki, mieście,
które pried 10 łaty padło
ofiarą bomby atomowej,
odbyła sir; z inicjatywy
tamte,jczych związków za-

wodcwych konferencja w

obronie pokoju. W konfe­
rencji tej wzięli także u-

dział przybyli z Hiroszimy
delegaci na Międzynaródo.
wą Konferencję o zakaz
broni atomowej i wodoro­
wej z ramienia ZSRR,
Chin, Polski, Indii i innych
krajów.

Uczestnicy konferencji u-

chwalili rezolucję zawiera­
jącą żądanie zakazu broni
atomowej i wodorowej.

Sytuacja w Maroku

tematem rozmowy

między
Faure‘em

a Grandva!em

Schur (NRD) zwycięża...
pociągnął za sobą Hadasika
i inicjują pościg zakończony
powodzeniem. W kilka minut
później jeszcze druga grupa 7
kolarzy dochodzi czołówkę.
Szybkość jazdy czołówki waha
się około 32 km na godz. Na
ostatnim
wzrasta,
także nie
i na metę
trójka zawodników,
między nimi są

73 zawodników z 17 krajów
zgromadził na starcie indywi­
dualny wyścig kolarski o złoty
medal Igrzysk. Wśród dobo­
rowej stawki kolarzy wzięli
w nim udział starzy znajomi
z Wyścigów Pokoju, jak rewe­
lacyjny zwycięzca popularny
„Tewóe“ Schur z NRD, Brit-
tain z Anglii, Dimow i inni.
Wyścig rozegrany został na 180
km trasie po obwodzie zam­
kniętym.

Kolarze przejechać musieli
20 okrążeń po 9 km każde.
Trasa prowadziła ulicami
miasta.

Trasa wyścigu była bardzo
trudna ze względu na kilka
wąskich i ostrych Zakrętów
oraz na duże różnice poziomu.
Po pierwszych kilometrach
na czele wyścigu znajdował
się Anglik King oraz Bułgar
Kocev i nasz Więckowski.
Grupa najbardziej znanych
kolarzy ze Schurem, Brittai-
nem, Hadasikiem na czele je-, kowi, który wydatnie, po ko­
chała na razie kilkaset metrów leżeńsku pomagał mi w pości-
dalej. Po 9 okrążeniach Schur gu za czołówką. (j. j.)

okrążeniu tempo
Ostatnie kilometry

przynoszą zmiany
wjeżdża pierwsza

Różnice
nimi są minimalne.

Komisja' sędziowska ustaliła
kolejność następującą: 1.
Schur (NRD), 2. Hadasik (Pol­
ska), 3. Robset (Belgia). Za
kilka sekund linię mety mija
grupa kolarzy, w której rozpo-
znajemy Więckowskiego.

W chwilę po dekoracji zwy­
cięzców medalami rozmawiam
z Schurem.

— Trasa była bardzo trudna.
Bardzo dały mi się we znaki
kręte uliczki i zakręty. Zwy­
cięstwo zawdzięczam Hadasi-

Na Jeziorze Maltańskim

Drugi dzień regat kajako­
wych II MISM zainaugurowa­
ny został wyścigiem dwójek
mężczyzn na 500 m. Na star­
cie stanęły osady Węgier, CSR,
ZSRR, NRD, Polski i Rumunii,

i Zwyciężyli Węgrzy (Nagy,
Kovacs) — 1:54,6. Zaciętą wal­
kę o drugie miejsce stoczyły
osady CSR i Polski. I tym ra­
zem nieznacznie zwyciężyła o-

sada CSR uzyskując czas .1 :.56,6
przed Polską 1:57,4. Na czwar­
tym miejscu uplasowała się o-

sada NRD 1:58,8 przed ZSRR
1:59,4 i Rumunią 2:00,9.

. Na starcie jedynek kobiet
na dystansie 500 m stanęłyW dniu 10 bm. przybył do g n„ __

Paryża francuski rezydent ge-1 przedstawicielki 5 państw —

neralny w Maroku Gilbert | ZSRR, Węgier, NRD, Polski i
Grandval. Natychmiast po r'~—’—'—

przybyciu udał się on do pry­
watnej
Fąure‘a,
z nim rozmowy w sprawie
swego planu rozwiązania kry­
zysu w Maroku,
spotkał się również z

rem do spraw Afryki
nej, Pierre July.

Jak wiadomo, plan
vala, który proponuje przyzna­
nie 'Maroku częściowej autono­
mii, wywołał poważne rozbież­
ności w łonie gabinetu francus­
kiego.

rezydencji premiera

Czechosłowacji.
Wyścig wygrała Berkes

ńWęgry) — 2:26.5 przed Dusi-

gdzie przeprowadził lovą (Czechosłowacja)—2:28,1.

Mistrzyni Polski Walkowiak

zajęła trzecie miejsce z wyni­
kiem 2:30,0, zdobywając szó­
sty z kolei brązowy medal dla
Polski.

Dużo emocji dostarczył wy­
ścig rozstawny jedynek 4X500
m, na starcie którego stanęły
załogi Węgier. ZSRR, CSR i ,

Polski. Mistrzowie świata —

Węgrzy i tym razem zajęli
pierwsze miejsce w czasie
8:20,9, przed Związkiem Ra­
dzieckim — 8:25,1, Polską —•

8:27.0 i Czechosłowacją —

8:28,2.
Wyścig czwórek na 1000 m,

na starcie którego stanęły o-

sady: ZSRR, NRD, Węgier i
Polski
stwem

Polską
3:42,0 i

zakończył się zwycię-
Węgfów 3:37,8 przed
— 3:39,7, ZSRR —

NRD — 3:45,4.

Grandval
minist-
Północ-

Grand-

angielska
wyjechała

do Chin
Jak podaje agencja Reute­

ra, 1Ó bm. wyjechała z Lon­
dynu .'8-osohowa delegacja,
która udaje się do Pekinu. W
skład delegacji wchodzi 5 po­
słów labourzystowskich. gói--
nicy, działacze związków zawo­
dowych i inni. Delegacja za­
bawi w Chinach 3 tygodnie.

amy za sobą jedenasty ■dzień
Igrzysk... Jedenaście dni zaciętych
i nieustępliwych zmagań około ty­

sięcy najlepszych sportowców z 34 kra­
jów. Wiele w tym czasie przeżyliśmy
wrażeń: padało przecież wiele rekordów
krajowych, Europy i świata. I mimo że
nie zawsze mieliśmy powody do radości,
to w wielu dyscyplinach nasi sportowcy
zasłużyli na słowa pełne pochwały.

Po sukcesach lekkoatletów, hokeistów,
szablistów... przyszła kolej na innych.
Jak zwykle i tym razem nie zawiedli nas

następcy Drogosza. Przywykliśmy mó­
wić, że pięściarze są naszym mocnym pun­
ktem, pa który zaroszę możemy liczyć.
Tym razem jednak trzeba sobie powie­
dzieć, nie bardzo wierzyliśmy w siłę pię­
ści Sielczaków, Walasków, Pietroniów,
bo i jakże... Kieroionictwo naszego bok­
su zdecydowało się zaryzykować wysta­
wienie na Igrzyska reprezentacji mło­
dzieżowej, w której poza Niedźwiedz-
kint, Wojciechowskim i Walaskiem, ża­
den nie reprezentował nas w spotka­
niach międzypaństwowych. A przeciw­
nicy na Igrzyskach nie byli przecież sła-
bi. Wystarczy wymienić wicemistrza Eu­
ropy Mustafę z Egiptu, Ignatleioa, Mu-
rauskhsa czy Karpowa ze Związku Ra­
dzieckiego, wicemistrza Europy — Do­
bre,scu (Rumunia) i innych, a będzie­
my mieli obraz wysokiego poziomu tur­
nieju pięściarskiego. Z takimi sławami

przyszło walczyć naszym beniaminkom i
trzeba natychmiast dorzucić, że wywią­
zali się oni z tego na „piątkę".

/la ringw
(Dokończenie ze str. 1)

W wadze lekkopółśredniej
Milewski (Polska) i Bojarszy-
now (ZSRR) stoczyli niezwy­
kle zacięty i emocjonujący po­
jedynek. Zwyciężył stosun­
kiem głosów 3:2 Bojarszynow
(ZSRR).

O porażce Milewskiego za­
decydowało dwukrotne pójście
na deski w pierwszej fazie
walki. Polak walczył bardzo
ambitnie, jednak nid potrafił .

nadrobić straconych punktów.
W wadze półśredniej duży

sukces odniósł młody pięściarz
Polski Walasek, który poko­
nał jednogłośnie Rumuna
Lin,ca.

Piąty złoty medal dla Polski
'i tytuł mistrza II MISM w wa­
dze lekkośredniej zdobył Cza-
jęcki, który pokonał jednogłoś­
nie na punkty Karpowa
(ZSRR).

W wadze średniej Egipcja-■chela i Gołaba,
nin Gilady po nieładnej walce brak było Stroniarza w bram-
jednoglośnie wygrywa z Łaso- ce oraz Piątka i Bożka w ata-

tą (ZSRR). ku.

W wadze półciężkiej Wojcie­
chowski w walce z Rumunem
Zacharią ma lepszą końcówką
i wygrywa stosunkiem głosów
4!1.

W ciężkiej nasz reprezentant
Pietroń niewiele miał do po­
wiedzenia z zawodnikiem ra­
dzieckim Juszkenasem i prze­
gnał walkę jednogłośnie na

punkty.

Cra-
run-

zwy-

Nim ruszy
Próbny galop ligowców

covii i Garbarni przed II
dą mistrzostw przyniósł
cięstwo drużynie biało-czerwo­
nych 3:2 (2:0). Oba , zespoły
wystąpiły w niekompletnych
składach: Cracoyia bez Raj-

w Garbarni

Młody Sielczak zdobywając medal za-
demonstrował bardzo nowoczesny boks.
Jest to zawodnik wysoko zaawansowany
technicznie i za 2 lata będzie godnym
'następcą mistrza Europy — Stefaniuka.
Wśród 8 medalistów na specjalne uzna­
nie zasłużyli jeszcze: Brychlik, Niedz-
wiedzki, Milewski i Wojciechowski. Tefi
ostatni stoczył w finale świetną walkę z

Rumunem — Zacharią i porwał całą wi­
downię swymi precyzyjnymi lewymi i
prostymi. Następca Grzelaka umie już
tyle, że śmiemy typować go na zwycięz­
cę z mistrzem Polski, h/a zakończenie po­
chwały pięściarzy, nie możemy odmówić
sobie tej przyjemności, aby dodać, że,
właśnie młodzież nasza zdobyła w tur­
nieju bokserskim najwięcej medali i
gdyby była drużynowa punktacja za­
jęlibyśmy iv niej pienosze miejsce przed
pięściarzami ZSRR. A fakt ten jest chy­
ba najwymowniejszy... Boks polski kro­
czy więc słuszną drogą.

Obok bokserów wymienić musimy ko­
larzy, kfórzy w czwartkowym wj/ścigu in­
dywidualnym na 180 km wypadli lepiej

jak zadowalająco. Po słabym występie
w VIII Wyścigu Pokoju nie spodziewa-
iiśmy się po nich rewelacji. W wyścigu
drużynowym nasi reprezentanci zdobyli
brązowy medal, a w- indywidualnym spi­
sali się jeszcze lepiej. Najlepszym wśród
nich okazał się Hadasik, który w dobo­
rowej stawce 73 kolarzy potrafił wywal­
czyć dla Polski srebrny medal i tytuł wi­
cemistrza Igrzysk. Przegrał on o centy­
metry z jednym z najlepszych kolarzy
amatorskich na świecie, zwycięzcą
VIII Wyścigu Pokoju — Schurem
NRD. W czołówce obok Hadasika zna­
lazł się również młody, utalentowany
Więckowski.

Aby dać obraz sukcesu naszych repre­
zentantów po jedenastu dniach Igrzysk
trzeba jeszcze zospomnieć s o koszyka­
rzach, którzy w odróżnieniu od koszy-
karek spisali się świetnie.

Po wielu zaciętych spotkaniach z naj­
silniejszymi drużynami Europy, chłop
cy nasi zdobyli brązowy medal, ulegając
jedynie koszykarzom ZSRR i Bułgarii.
W pokonanym polu zostawili drużynę
wicemistrza. Europy — Czechosłowację,
która toeszła do finału i wygrali dwu­
krotnie z Rumunią, z którą przecież od
pięciu lat przegrywaliśmy regularnie.
Po drodze, w eliminacjach koszykarze
nasi pokonali jeszcze Szwajcarię i świet­
ny zespół Chińczykóio.

Bilans jedenastu dni jest 'więc dodat­
ni. Napawa on nas dumą, za co wdzięcz­
ni jesteśmy naszym sportowcom.

J. FRANDOFERT
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Agitatorzy jednej fabryki
O

warsztacie mechanicz­
nym w Fabryce Drutu
i Gwoździ mówiono za­

wsze najwięcej. POZNAŃSKI
pamięta, że wtedy jeszcze, w

1954 roku, kiedy on, GNIA­
DEK i paru innych przez trzy
miesiące harowali, • by posta­
wić zakład na nogi, już wtedy
kiwali głowami nad przesta­
rzałymi i zniszczonymi maszy­
nami. A przecież od tej pory
minęło już prawie 11 lat.

Mam przed sobą 6 listów,
napisanych przez 6
chłopów z 6 różnych

wsi naszego województwa.
Wszystkie nadeszły niemal w

tym samym czasie, wszystkie
poruszają jeden i ten sam pro­
blem, zarzuty w nich zawarte

dotyczą tej samej sprawy.
Mówią one o niesprawiedli-

przyzna-
budowla-
rozdziel-

gromadz-

wym, kumoterskim
waniu materiałów

nych przez komisje
cze przy niektórych
kich radach narodowych.

Czy to przypadek, żę dosta­
liśmy aż tyle zażaleń jedno­
cześnie? Nie, po prostu pro­
blem nurtuje wielu chłopów.
Skargi — po zbadaniu każdej
sprawy na miejscu — odrażały
się prawdziwe. Podamy tu dwa

charakterystyczne przykłady.
W SKRZESZOWICACH

(pow. miechowski) w jesieni
1954 spaliło się 9 gospodarstw.
14 rodzin pozostało bez zabu­
dowań, a uratowany inwen­
tarz chłopi ci tymczasowo po-
rozmieszczali u sąsiadów.
Przyszło z pomocą państwo,
przyznając Skrzeszowicom

większą ilość materiałów bu­
dowlanych oraz kredyty. Bar­
dzo chętnie komisja w skła­
dzie: S. Wolski, S. Blitek, S.
Senderski, S. Chmiel, J. Do­
niec, B. Przybyszewski zabra­
ła się do rozdzielenia mate­
riałów, ale

Otrzymał
25 q wapna
Kurek, bo

Źyczkę z GKS w Słomnikach
— nie otrzymał nic pogorzelec
W. Wąsowicz bo... brakło dlań

kredytu. Trzeba dodać, że Ku­
rek miał do niedawna własny
sklep j zawsze stać go na „litr"
i przekąskę dla komisji roz­
dzielczej.

Otrzymali materiały na no­
we domy J. Lupa, J, Gąsiorek,
J. Grudzień, J. Blitek; na bu­
dowę studni A. Nowak i A.
Kluzek; przydzieliła komisja
„coś niecoś" i sobie... Nikt z

wymienionych tu nie został

dotknięty pożarem. Pogorzel­
cy nie otrzymali nic — ich
zboże po zbiorach będzie mu-

siało stać na gołym polu!
Podobnie „pracuje" komisja

przy GRN w CZAŃC
żywiecki). Oto fragm
rozdzielczej: — członek - Pre­
zydium GRN A. Pałosz otrzy­
mał kilka tysięcy sztuk cegły
i tonę cementu; przewodni­
cząca Prezydium GRN K.
Rudzka — 100 kg cementu oraz

pożyczkę na reperację stajni;
jej ojciec —• 1000 kg cementu
na poprawę tej samej stajni;
członek Prezydium GRN Wł.
Nikiel — 1000 kg cementu... —

chłopi F. Gawęda, K. Nalbor-

czyk, K. Wojtyła i L. Orawczak,
którzy z braku materiałów

budowlanych nie mogą doko­
nać nawet najkonieczniejszych
remontów domów i budynków
gospodarskich, nie otrzymali
nic.

tach powojennych odbudowa­
no na wsi krakowskiej 22 ty­
siące zniszczonych zagród, do
dziś stanęło wiele nowoczes­
nych obór, chlewni, silosów.
Na pierwszy rzut oka widać,
że na wsi buduje się więcej
niż przed wojną.

Więc i wieś otrzymuje ma­
teriały budowlane. Przy do­
brym, słusznym gospodarowa­
niu przydziałami — jak jest
w wielu gromadach — chłopi
mogą stopniowo pokrywać
najkonieczniejsze potrzeby.
Ale ci chłopi, od których
otrzymaliśmy listy — zupełnie
nie mogli się „połapać", jak to
właściwie jest z tym cemen­
tem, wapnem, deskami. Coś
tam przyszło; co było to ku­
motrzy między siebie rozebrali,
a ty człowieku zostań dalej bez

stodoły, niech ci się dalej dom
na głowę wali...

W kilku

uiersztsch

TRZECI RAZ W BIEŻ. ROKU TROJACZKI

W SZCZECINIE

W rodzinie Strzeleckich urodziły się
trojaczki — dwaj chłopcy 1 dziewczyn­
ka. Szczęśliwym ojcem jest Kazimierz

Strzelecki — zasłużony przodownik pra­
cy cementowni „Przemko”.

Matka i niemowlęta są zdrowe i prze­
bywają w domu pod opieką pielęgniarki.
Oprócz trojaczków małżeństwu Strze­

leccy posiadają 2-letnią córkę i 12-let-

niego syna.

Jest to już trzeci wypadek w br. w

Szczecinie urodzenia się trojaczków.

NOWE FRAGMENTY ZABYTKOWYCH

WODOCIĄGÓW

...wśród „swoich".
1700 kg cementu,
oraz drewno Józef
...miał na to po-

*

Produkcja
cementu w na­

szym kraju wzrosła z 2,3
raln ton w r. 1949 do

około 5 min ton w roku bie­
żącym, tj. do poziomu 3,5-
krotnie wyższego niż w roku
1937. W r. 1955 przypada 183

kg cementu na głowę ludności,
podczas gdy w r. 1932 — nie­
całe 11 kg. Cementu mamy
więc dużo więcej, a, podobnie
jest z innymi materiałami bu­
dowlanymi.

Ale czy mamy możność

całkowitego zaspokoje­
nia wszystkich potrzeb? Jesz­
cze nie.

Buduje się nie tylko i nie

przede wszystkim na wsi. Na

pierwszym planie jest prze­
mysł, od którego rozbudowy
zależy też rozwój rolnictwa, tu

Więc trzeba przede wszystkim
iść naprzód. W samym tylko
woj. krakowskim budujemy .

Nową Hutę, Jaworzno, Oświę-'
cim, szereg wspaniałych za­
kładów, których uruchomiona

już produkcja ma zasadni­
cze znaczenie dla gospodarki
narodowej, dla umocnienia na­
szej obronności. A mimo to

buduje się i na wsi, i to wcale
niemało. W pierwszych la-

*

więc — powtarzamy —

skargi okazały się słuszne.

Czyż takie skargi nie by­
wają kierowane do prezy­
diów PRN? Bywają, ale ileż

razy przesądza się z góry
niesłuszność, kwalifikując je
jako „psioczenie, na które
ma co odpowiadać,
cięż cementu jest malo!“

Nie, towarzysze z „powiatu"
— a w tym wypadku z MIE­
CHOWA i ŻYWCA. Każdą
sprawę przedstawioną w skar­
dze chłopa należy zbadać

gruntownie, aż do końca. I

wtedy przekonacie się, że tak

jak w Skrzeszowicach i Czań-
cu, dzieje się w niejednej
gromadzie. Że powoduje to

szkody i gospodarcze (jedni
budują się nad miarę, inni są
bez stodół), i polityczne, bo

przez pryzmat cementu i wa­
pna ten i ów patrzy na zagad­
nienie pomocy państwa dla
wsi. I widzi — luki, które
sztucznie wytworzyli kumo­
trowie — członkowie komisji
rozdzielczych.

Sprawa jak najbardziej go­
dna tego, by zajęły się nią
powiatowe rady narodowe
i zastanowiły się nad środka­
mi, prowadzącymi do usunię­
cia przyczyny zła.

E. GOEBEL

ich

nie
bo prze-

Podczas prac ziemnych przy ul.

Giermków w Elblągu brygady Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Robót Wodno-

Kanalizacyjnych natrafiły t wydobyły

cztery fragmenty okrągłych drewnianych
rur ze wspaniale zachowanymi, orygi­
nalnymi, wykonanymi z ołowiu złącza­
mi. Rury te pochodzą z okresu średnio­
wiecza i stanowią część starych, miej­
skich wodociągów.

Odkrycie to posiada dużą wartość

muzealną, a przy tym pozwoli uzupeł­
nić rysunki sieci wodociągowej dawne­

go Elbląga. Gdańsk‘e I stare elbląskie wo­

dociągi, które w ostatnich latach zostały

odkryte, stanowią dalszy materiał dc

badań nad budową I orgamzacją pol­
skich miast pomorskich.

8-MIESIĘCZNA „SIMBA" DOCZEKAŁA SIĘ

„SIOSTRZYCZKI"

Pupilka lwiej rodżiny „Elidy” i „Bru­
tusa" w Romańskim Ogrodzie Zoologi­
cznym — 6-mlesięczna „Simba" — do­
czekała się w tych dniach „siostrzycz­
ki”.

Lwiątko otoczone jest troskliwą opie­
ką personelu oraz dyrekcji Ogrodu.
Z uwagi na brak pokarmu u lwicy —

karmi je suka. Poza tym małe lwiątko
otrzymuje wszystkie potrzebne mu wi­

taminy, a przede wszystkim zastrzyki

witaminy „B-1". Poddawane jest ono

również naświetlaniom lampą kwarco­

wą.
Małe lwiątko przebywa obecnie w

mieszkaniu kierownika hodowlanego
Ogrodu — Tomasza Grabowskiego.
350 TON CZARNYCH JAGÓD HA EKSPORT

Ponad 350 ton świeżych, czarnych ja­
gód odeszło ostatnio z Dolnego Śląska
na eksport. Odblcrcąmi jagód są: Wiel­
ka Brytania, Szwajcaria I Niemiecka

Republika Federalna.

W najbliższym czasie wrocławski

„las" wyśie jeszcze na eksport kilka­

dziesiąt ton borówek, które tak jak i

czarne jagody cieszą się wielkim po­
wodzeniem poza granicami kraju.

i

W krajach kapitalistycznych kwitła
zawsze, a i dziś prosperuje literatura
zwana jarmarczną. Literatura jar­

marczna to dłuższa lub krótsza opowieść bez

najmniejszej pretensji do artystycznego po­
ziomu, a służąca jedynie zaspokojeniu czy­
sto rozrywkowych potrzeb. Akcja wartka i

żywa, niezwykłe środowisko i niezwykłe
zdarzenia, wszystko to sprawiało, że ten ga­
tunek „twórczości" miał wielkie powodze­
nie. Z czasem, w miarę jak czytelnictwo ro­
sło i zwiększały się wymagania, powstały
nowe gatunki produkcji w zasadzie tej sa­
mej, ale wyposażonej w pretensje do „cze­
goś lepszego".

Dla osób sentymentalnych zjawiły się ro­
manse. Nie było w nich co prawda rzeczy­
wistej miłości, ale o miłości mówiło się bez
końca. Zwłaszcza tej „w wyższych sferach".

Klasycznym przykładem jest u nas ciągle
Mniszkówna. Dla mężczyzn przeznaczono
rzeczy bardziej „pikantne". A wreszcie jeśli
ktoś szukał ostrych wstrząsów i dreszczy
grozy miał do wyboru mnóstwo widm, du­
chów i innych okropności.

Postęp techniki wydawniczej sprawił, że

literatura jarmarczna — lub jeśli kto chce:

rozrywkowa — zmieniła się w wielki prze­
mysł. Produkcja przeszła w masową i dzię­
ki niskim cenom zalewała rynek. Na czoło
w tym okresie wysunęła się fabrykacja tak

zwanych kryminałów typu sławetnego Wal-
lace‘a. Niedościgłe rekordy biły w tej dzie­
dzinie Stany Zjednoczone.

Od wojny jednak w literaturze zachodniej
na plan pierwszy wysunęła się powieść
„naukowa". Z prawdziwie naukową niewie­
le ma oczywiście wspólnego. Wśród boha­
terów nie znajdziemy uczonych, przedmio­
tem akcji nie jest poznanie praw rządzą­
cych przyrodą. Sami autorzy mało znają te

prawa, wiedzą tylko coś nie coś o ich za­
stosowaniu. Opisują statki pędzące w mię­
dzygwiezdną przestrzeń, machiny czasu, ro­
boty; mózgi elektronowe i atomowe bomby.
Wiedza, jaką znają to wyłącznie ta, która

służy powiększaniu zysków, nie zaś rozwo­
jowi postępu i wzrostowi dobrobytu i kul­
tury człowieka. Książki tych autorów nie

nawiązują do rzeczywistości i życia. Prza-

który sam pochodzi ze wsi,
który jak sam mawia „zęby
zjadł" na agitacyjnej robocie
we wsi. raz i drugi rozmawiał
z chłopcami. Opowiedział o

Wysocicach, dokąd dwa i pół
roku jeździł jako członek eki­
py,otymjaktonieraziwno­
cy jeździli tam gdzie trzeba

było pomóc, i z jaką to wdzię­
cznością
spółdzielcy
jewództwie
botników z

chłopaków.
Trąbek regularnie, organizują
pogadanki, agitują,
magają.

Uczyć się,
dyskutować

Jeden z punktów uchwały,
. jaka została podjęta na majo­
wym zebraniu wyborczym or­
ganizacji partyjnej w' Fabryce
Drutu — zakłada, że kierowni­
ctwo podstawowej organizacji
Partyjnej będzie odbywać z a-

gitatorami systematyczne, co­
miesięczne seminaria szkole­
niowe.

— Jeszcze jedno zebranie do
kompletu — machnął wtedy lek­
ceważąco ręką ten i ów z agi­
tatorów. I oto w lipcu odbyło
się pierwsze seminarium po­
święcone omówieniu zadań a-

gitatorów w związku ze zbliża­
jącą się II konferencją par-
tyjno-ekonomiczną. I co się o-

kazało? Ledwie, tow. Mosio

skończył referat rozgorzała
dyskusja. Okazało się, że sami
agitatorzy mieli wiele wątpli­
wości i wiele pytań pod adre­
sem kierownictwa zakładu i e-

gzekutywy podst. org. partyj­
nej w związku z wykrywaniem
źródeł obniżki kosztów wła­
snych. Seminarium zdało egza­
min celująco. Nie tylko dlate­
go, że przyczyni się z pewno­
ścią do osiągnięcia celu posta­
wionego przed konferencją
partyjno-ekonomiczną, ale dla­
tego też, że agitatorzy w całej
pełni namacalnie odczuli po­
trzebę stosowania takiej for­
my „zaprawy" do ich agitator-
skiej działalności.

Seminaria, to nie jedyna for­
ma pracy z agitatorami, jaką
stosuje się, od niedawna zre­
sztą, w Fabryce Drutu. Ostat­
nio zaczęto przeprowadzać
krótkie 20—30 minutowe dys-

młodzi kUsje — odprawy agitatorów
z sekretarzem. Zawsze w

związku z jakimś ważnym
międzynarodowym lub krajo­
wym wydarzeniem. Z okazji
wizyty premiera Indii w ZSRR
i w Polsce tow. RYŚ omówił
z agitatorami znaczenie tych
wizyt i w związku z tym poru­
szono problem pokojowego
współistnienia budzący u wielu
pracowników zakładu a nawet
u agitatorów wiele wątpliwości.
Ta krótka dyskusja wiele dała

agitatorom — rozszerzono ją
potem na całą fabrykę.

Rzecz bezsporna — semina­
ria i te szkoleniowe i te krót­
kie robocze dają agitatorom
wiele. Lecz nie tylko im. Dają
one również dużo kierownic­
twu organizacji partyjnej i
kierownictwu zakładu. Agita­
torzy, to najbardziej bezpośre­
dni nosiciele aktualnej opinii
społecznej załogi. Stąd więc

taka wymiana poglądów wpły­
wa na dobór prawidłowych
środków i metod w kierowa­
niu i wychowaniu załogi przez
polityczne i gospodarcze kie­
rownictwo zakładu. iu tam...

ci

Co może własny
przykład?

Niektórzy, szczególnie
świeżo przychodzący do fabry­
ki dziwią się: taki świetny fa­
chowiec jak Poznański, ra­
cjonalizator, a nie ruszy się z

miejsca od tych starych ma­
szyn. Później, gdy już poznają
bliżej zakład, ludzi i samego
Poznańskiego przestają się
dziwić! Tow. Poznański czuje
sję potrzebny warsztatowi,
który sam nazwał „sercem za­
kładu", maszynom, które od
lat pielęgnuje, by dobrze słu­
żyły fabryce. Ale przede
wszystkim ludziom. Przez dwa
dni chodził jakiś zgryziony.

— Nie wyspał się — mówili
w warsztacie — ostatnio zosta-

je po zmianach...
Ale wreszcie wyszło na jaw

o co chodziło. Siedzieli właś­
nie we dwójkę z sekretarzem
i omawiali temat mającego się
odbyć w dniu jutrzejszym ze­
brania, gdy tow. Potocki po­
wiedział z troską w głosie:

— Trzeba będzie pomyśleć,
by na miejsce Gniadka kogoś
...

— a pochwyciwszy wzrok

Poznańskiego dodał niepew­
nie — no, bo jak długo będzie­
cie ciągnąć za niego? W fa­
bryce potrzebny człowiek...

I wtedy Poznański wybuch­
nął. Że to tak, póki człowiek

był zdrów, to dobry aktywista,
to dobry pracownik. A teraz

pozbyć się go? Nie, on nie po­
zwoli. Będzie dalej ciągnął i

„jego chłopaki" też. A poza
tym czas, by Rada Zakładowa

zajęła się chorym jak należy.
„Jego chłopaki" to dwaj

młodzi pracownicy warsztatu

ślusarze STANEK i STASZ-
CZAK.

Pod troskliwym okiem agi­
tatora Poznańskiego
dojrzewają nie tylko zawodo­
wo. Dziś, kiedy w czasie ran­
nych przerw śniadaniowych
wokół agitatorów Poznańskie­
go czy Maślanki zbierają się
ślusarze, tokarze, ciągacze, by
podyskutować na różne tematy
(ostatnio oczywiście konferen­
cja genewska, Festiwal) mło­
dzi nie tylko ich słuchają, ale
coraz częściej sami się odzy­
wają. Jeśli parę miesięcy temu

Stanek, Staszczak i inni zosta­
wali po zmianie, by wykonać
pilny remont maszyny po pro­
stu dlatego, by naśladować Po­
znańskiego czy Maślankę, te­
raz robią to z przekonaniem,
najzupełniej świadomie.

Podobnie było z wyjazdem
do podopiecznej gromady. Do

Trąbek. Nie bardzo się chcia-
ło młodym po całotygodniowej
pracy poświęcać niedzielę na

wyjazdy w teren. Poznański,

Julian Stawiński

wspominają
■przodującej

spółdzielni
„Drutu". I

Jeżdżą teraz

teraz

w wo-
— ro-

zapalił
do

uczą, po­

„Uparty” dyskutant
Tym, który zawsze ma coś

do powiedzenia na odprawach,
zebraniach, naradach agitator-
skich jest tow. MAŚLANKA.
Wystarczy pobyć kilka dni w

warsztacie mechanicznym,
gdzie pracuje jako szlifierz,
by przekonać się, że nie tylko
bierze udział w dyskusjach, a-

le sam je inicjuje..Kiedyś któ

ryś z ZMP-owców bąknął coś
na temat niewygód związanych
z podróżą do Warszawy na Fe­
stiwal. Maślanka natychmiast
to podchwycił.

— A czy wiesz, ile dni będą
jechać na Festiwal z Indii? —

i01 A z jakim trudem groma­
dzi fundusze na wyjazd fran­
cuska młodzież i ile już zebra­
ła?...

Z Maślanką lubią dyskuto­
wać starsi pracownicy zakła­
du, jak INDYCKI, MICHA­
LIK, AMBS i inni. Na jaki by
temat nie dyskutowano, Ma­
ślanka wszystkie rozmowy
kieruje do jednej sprawy,
do jednych wniosków. Sens ich
można by sprowadzić do takie­
go sformułowania:

Co przyjdzie komu z tego, że

ty pochwalisz władzę ludową,
jeśli nie tak jak należy pra­
cujesz dla niej? Co komu

przyjdzie z tego, że napsio-
czysz na- imperialistów i na

tym się skończy? Mówić, czy­
tać, słuchać, ale zarazem robić

jak najwięcej, jak najlepiej
dla swego zakładu, dla

wszystkich, dla pokoju.

M
am w swojej bibliotece ta-

chowaną z lat młodości k$ ąż
xę pt. „Duennik psctncuo

chłopca*'. Jest ona pisana w tor-

mit pamiętnika dziesięcioletniego
młodzieńca typu „piek emy Pio­
truś". Ponieważ dziesięcin łetn5

chłopcy zwykle nie bardzo przejmu­
ją się kanonami ortografii, w<ęc
również bohater wspomnianej ksią­
żki' używał pisowni w rodzaju:

„Wuc mochikanuf Ryczoncy Rzutu

me cofa się, chociarzby wruk wbii

mu nusz do bżucha'*.

Właśnie z powodu swojej makabry­
cznej ortografii postać psotnego
chłopca utkwiła w mej pamięci obok

plejady innych bardziej tego god­
nych książkowych bohaterów. Postać

ta przypomina mi się nieraz, gdy
stykam się z polskim słowem pisa­
nym Przypomina mi się dlatego, że

polszczyzna naszych urzędowych li­
stów, ogłoszeń, haseł i sloganów
jesi niekiedy straszna. Można powie­
dzieć o pomstę do Szobera wołają­
ca. Oto:

W oficjalnym piśmie urzędowym
Prez. MRN w Jaworznie skierowa­

nym do naszej redakcji czytamy m.

i n.:

„...Posypywaniem ulicy przeloto­
wej, a zwłaszcza na zakrętach i

wzniesieniach na szosie Sfalinogiód
— Kraków znajduje się w we r-

s j I Wydziału Komunikacji Dro­

gowej przy Prezydium PRN w Chrza­
nowie..." .

„...Brak wędlin w sklepie nr 46

nastąpił na skutek zarządzenia MHW

w sprawie jozbranżowie-
n i a sklepów...'*.

„..faktycznie nie posiada k o-

murek...*’.

A w wojewódzkim mieście Krako­
wie? W Krakowie na każdym kios­
ku mogliśmy przeczytać, że w kinie

„Apollo" jest wyświetlany film pro­

dukcjinrdowsko-nwedi-
kiiu pt. „Latarnia morska".

Uff! Ze strachem szukałem czy

aby nie wyświetlają filmów produk
cji usańsko-duńskiej zsrrowsko-al-

bańskiej czy csrowsko-węgiersklej.
Bo skoro afisze redagujemy w

takim języku. to ostatecznie

wszystko jest możliwe...

Wbrew humorystycznej stronie cy­
towanych przykładów sprawa skan­

dalicznej ortografii i r o z bran­

żowianlapolskiegojęzyka
jest zupełnie poważna. Chciałbym
wiedzieć, kto upoważnia referen­
tów z pionu administracji publicz­
nej do tworzenia językowych no­
wotworów? Chciałbym wiedzieć, dla

czego ci i im podobni referenci silą
się na używanie wyrazów obcych,
których znaczenia nie rozumieją, za­
miast nauczyć s=ę poprawnie pisać
po polsku? Chciałbym wiedzieć dla­

czego do redagowania tekstów prze­
znaczonych vj jakiejkclw.ek formie

do publikacji używa się łudzi, któ­

rzy prócz szczerych chęci nie mają
w tym kierunku kwalifikacji?

Gdybym problem ten poruszał lat

temu dziesięć lub osiem — można

by powiedzieć: spuścizna. Ani sa­

nacji, ani okupantowi me był po­
trzebny zbyt światły szary obywatel.
Z siecią szkół było słabo. Ale piszę
o sprawie umiejętności władania

językiem polskim w jedenastym
roku niepodległości, gdy cały kraj
jest objęty gęstą siecią szkół, gdy
mamy za sobą poważne osiągnięcia
w dziedzinie upowszechnienia oświa­

ty i kultury.

Dlatego nad sprawą przeokrop-
nych „byków" językowych, które

spotykamy codziennie, nie można

przejść do porządku dziennego. Czas

najwyższy, aby „psotni chłopcy’’,
którzy dawno skończył! lat dziesięć
nauczyli się szacunku dla ojczyste­
go języka. MIK

nas

Jest Ich więcej
Takich agitatorów, jak

znański, Maślanka jest w war­
sztacie mechanicznym więcej.
Jest tow. PIÓRKOWSKI, agi­
tator i zarazem organizator
grupy partyjnej, jest tow. BA­
RAN, mistrz oddziału. Dzięki
takim, jak oni skromnym, o-

fiarnym ludziom stary war­
sztat mechaniczny o przesta­
rzałym parku maszynowym
służy jeszcze nieźle fabryce.

Agitatorzy są nie tylko w

warsztacie mechanicznym.
Działają w druciarni, szlifierni,
administracji tacy jak SZU­
MIEĆ, SZCZEPANIEC, MU-

SOROWA, SZYDLAK. Pracują
gorzej i lepiej, każdy na swój
sposób, ale z oddaniem.

OQQtysiące złotych zamiast
“'^“'160 tys. — tyle wynosi
obniżka kosztów własnych w

Fabryce Drutu za I półrocze
br. Stałe wykonywanie i prze­
kraczanie planów produkcyj­
nych, wykonywanie piat}u a-

kumulacji. podejmowanie i

wykonywanie pięknych zobo­
wiązań produkcyjnych, ciągła
rozbudowa organizacji partyj­
nej i ZMP-owskiej — to cyfry
i fakty, za którymi można i
trzeba widzieć codzienny,
skromny, ale serdeczny wysi­
łek agitatorów Fabryki Drutu
i Gwoździ.

Po-

Koziołeczek, Podziękowanie dla kotka.

Niebieski lisek — godz. 15, 16. ZWIĄZ­
KOWIEC: „Ditta” — godz. 19. CHEMIK:

„Sierpniowa niedziela” — godz. 19.

Wszystkie kina krak. wyświetlają
„Kronikę Festiwalową" I zdjęcia t

Międzynarodowych Igrzysk Sportowych

Miodzieży.

M. THAU

12
Sierpień

Piątek

TEATRY;
STARY: , Imieniny pana dyrektora” —

godz. ,19.15. POEZJI: „w małym dom-

ku’ — godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA:

„FircyK w zalotach” — godz. 19.15.

*

KINA:
APOLLO: „lut szczęścia” gedz. 15.45,

18, 20.15. UCIECHA: „Wróg publiczny
nr 1" g. 15.45, 18.00 20.15. WANDA:

„Glos przeznaczenia" godz. 15.45, 18.

20.15. WARSZAWA: „Aclitungl Baudi-

tenl” godz. 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:

„Mały uciekinier" godz. 16, 18. 20,

SZTUKA: „W matni” y godz.

15.45, 18, 20.15. ML . GWARDIA: „Skan-

derbeg” godz. 15.30, 17.45, 20.00 .
—

ŚWIT: „Pierwszy po Bogu” — godz. 16,

18, 20. STAL: „Porucznik Rakoczego”
— godz. 16, 18, 20. - PRZY­
JAŹŃ: Wszechświat, Mistrzowie jazdy

tigurowej — godz. 17, 18, 19, 20.

Na jarmarku „naukowych"
powieści

do.

sa-

ich

Ziemi, i» Ich akcja r«z-

czy nawet poza uktakem

mamy tu góry na Satur-

Pólnocy — wygasłe kra-

ciwnie — są fantazją, częstokroć bardzo

wolną.
A jednak zbyt mają olbrzymi, a tym

mym poważny wpływ społeczny. Stąd
znaczenie, bez porównania większe niż war­
tość. „Fantazje' naukowe", czy „naukowe
powieści" czyta w Ameryce każdy; młodzież
i dorośli. Rozchodzą się w formie książek,
broszur, tygodniowych wydawnictw, zbio­
rów i comicsów. Drukują je gazety, nadają
wszystkie programy radiowe i telewizyjne.
Z grubsza biorąc powieści te dzielą się ns

trzy zasadnicze rodzaje: przygód, okropno­
ści i romansów szpiegowskich.

Przygody tym tylko się różnię od dawniejszych podró­
ży po niezbadanych obszarach

grywa się poza naszą planetą,
słcnccznym. Zamiast Himalajów
nie lub Marsie, zamiast lodów

tery Księżyca. Puszcze nad Amazonką, dżunglę afrykańską
i zapomniane świątynie „w sercu tajemniczego Laosu"

zastępują tu równie tajemnicze, a wzorowane na ziem­
skich świątynie, puszcze i dżungle w „nowych nieznanych
światach". A zamiast Indian, Murzynów i Malajów spo­
tykamy dziwaczne „cywilizacje" i dziwacznych mieszkań­
ców dalekich planet i gwiazd.

„Okropności" tym różnią się od innych
przygód, że dzieją się na Ziemi. Ale daw­
niejsze widma, duchy i wampiry przycho­
dzą nie z

światów",
strzeni. A

na Ziemi

„okropności" Jest wizja „i
przyszłości". Wszystko jest zmechanizowa­
ne, zarówno praca, jak miłość i pisanie wier­
szy. Nuda nie ma granic.

Wreszcie historie szpiegowskie. Dzieją się
one zwykle na tle nadciągającej wojny pla­
net, czy gwiazd. Zawsze z jednej strony ma­
my społeczeństwo o wysokiej kulturze któ­
rej bronią ludzie niesłychanie szlachetni.

jakichś bliżej nieokreślonych „za­
lecz właśnie z kosmicznych prze-
zjawiają się z reguły po to, by siać

zniszczenie i śmierć. Odmianą
i“ jest wizja „społeczeństwa

A wróg jest zawsze społecznością potworów,
które dybią na szczęście tamtych. Toteż tę­
pić potwory jest wprost obowiązkiem i nie
wolno wtedy zbyt grymasić w środkach.

Wszystko jest dozwolone w imię dobra „wyż­
szej cywilizacji". Tę formułę również łatwo

rozszyfrować: „wyższa cywilizacja" to, natu­
ralnie, „amerykański styl życia".

Klasycznym przykładem takiej opowieści
jest bardzo wzięty utwór Asimova „W do­
brej sprawie".

Rzecz dzieje się w reku 3.009. Ziemią rządzi Keordyną-
ler, który omawia zasady współżycia z delegacją dalekich

światów, gdzie mieszkają „Diabolicy". Otabollcy nie lą
właściwie agresywni, ale są „inni”. Koordynator postana-
nawia ich zniszczyć. W czasie rokowań organizuje na­
jazd. A kiedy świat Dlabelików zostaje podbity, Koordyna­
tor ogłasza: „Teraz współżycia I jedność Wszechświata

stały się możliwe!".

Wszystkie te powieści mają dwie bardzo
znamienne cechy: niewiarę w człowieka i w

postępowy charakter wiedzy. W każdym nie­
mal utworze spotkamy się z wynalazkiem,
nad którym człowiek traci panowanie, albo
też z potworami, w których ręce trafiła prze­
raźliwa, zabójcza broń.

Jakże różne jest od tych beznadziejnych
obrazów widzenie świata w naszej literaturze

fantastycznej! Twórca nasz uwzględnia w po­
wieści fantastycznej perspektywy, jakie przed
ludzkością otwiera nauka, rozszerza te per­
spektywy potęgą swego talentu.

Ostatnio zaobserwować można w dziedzinie

„naukowych" powieści na zachodzie pewną
tendencję nową. Jest nią zainteresowanie dla

bliskiej przyszłości. Na razie takich utwo­
rów jest co prawda mało, ale wszystko prze­
mawia za tym, że są to pierwociny bardziej
zasadniczego zwrotu. A co najciekawsze, to

fakt, że te utwory przybierają z reguły po­
stać , satyry. Celuje w niej jeden z najpo-

czytniejszych autorów „fantazji naukowych",
Ray Bradbury.

Do najświeższych książek tego pisarzą na­
leży zbiór opowiadań „Złote jabłka Słońca"
oraz dwie powieści: „Kroniki Marsa" i „451
stopni Fahrenheita". Omówimy pokrótce
treść tych ostatnich.

„Kroniki Marsa" to dzieje najazdów I kolonizacji. Mie­

szkańcy Ziemi pokonują Marsjan, którzy wyróżniają sią
wysoką kulturą, ludność Marsa ginie wytąpona przez

różne choroby, które tam zawlekli Ziemianie. Kolonizato­

rzy, uradowani takim „zbiegiem okoliczności", orzystępu-

ją wówczas, już bez żadnych przeszkód, do eksploatacji
bogactw naturalnych planety. Zaprowadzają przy tym swe

własne obyczaje, które dziwnie przypominają amerykański
styl tycia. Lecz na Ziemi wybucha wojna. Ko'onizatorzy
wracają, napięcie walki rośnie, aż Ziemia rozpada się na

atomowe szczątki.

„451 stopni Fahrenheita" ma inną zupełnie
tematykę. W pewnym kraju — a łatwo do­
myśleć się w jakim — rządzą na przemian
dwie partie. Kśiążki tam nie istnieją, gdyż
z mocy specjalnej ustawy przestano je dru­
kować, a wszelkie „zapasy" spalono. Książ­
ki zastępuje bez reszty telewizja, w szkołach,
w domu, wszędzie. Domy są ogniotrwałe,
pożary się nie zdarzają, więc straż pożarna
ma teraz inne zajęcie. Ściga „wywrotow­
ców", którzy schowali niektóre książki i pali
każde drukowane słowo. Do pomocy w tym
śledztwie służą specjalne maszyny, rodzaj
mechanicznych psów policyjnych. Ale pe­
wien strażak zajrzał niebacznie do znalezio­
nej książki. Zaczął czytać i... przepadł. Za­
rażony „książkowym duchem" nabiera

wstrętu do swojej pracy. Cudem unika

schwytania przez mechaniczne psy i dociera
do tajemniczej kryjówki, gdzie schroniła się
część dawnych uczonych. Uczeni przechowu­
ją zakazane druki. Kryjówka mieści się w

skałach, głęboko pod ziemią. Jej mieszkań­
cy żyją odcięci od świata. Tymczasem na

powierzchni globu wybucha atomowa wojna.
Wszyscy giną, z wyjątkiem małej „wywroto­
wej" grupki schowanej w bezpiecznej od
bomb jaskini. Cudem ocaleni wychodzą na

światło dnia i rozwój kultury zaczyna się od

początku.
A mieszkańcy Stanów Zjednoczonych za­

dają sobie pytanie czy taki ma być cały sens

ich życia teraz, kiedy w świecie wyraźniej
odczuwa się atmosferę odprężenia, kiedy ry­
sują się wspaniałe perspektywy rozwoju
nauki w służbie pokoju?

*'

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny
Szpitala im. Biernackiego, ul. Trynitar-
ska 11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Polożnictwi

i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM.
*

APTEKI:
Mogilska 16, Grodzka 17, pl. Matejkł

2, Bohaierów Stalingradu 77, Krowo­
derska 74. Zwierzyniecka 7, Borek Fi-

lęcki. *

RADIO:
Najciekawsze

15.25:

audycje:

Radziecka i węgierska
muzyka operetkowa. 16.00: Aud. aktu-r

alna. 16.12: Koncert popołudniowy. —i

1C.30: Dziennik krakowski. 16.40: Mu­
zyka rozrywkowa. 17.00: Festiwalowi

Estrada Muzyczna. 18.00: PIOSENKA

TYGODNIA. 18.05: Aud. literacka. 18.20:

Aud. aktualna. 18.40: Koncert. 19.00:

Muzyka i aktualności. 19.25: Montaż

literacki. 19.40: „Kompozytor Tygodnia
— Zygmunt Noskowski”. 20.30: Glos ma

Festiwal. 21 .30: Dziennik wieczorny. —:

22.00: Muzyka taneczna. 23.00: Z Mię­
dzynarodowych Igrzysk Sportowych. —l

23.50: Ostatnie wiadomości.

Ślady po epoce

lodowej
w woj. krakowskim

Odkrycie epoki lodowej, jąa
ka istniała w dziejach Ziemi,
było wielką zdobyczą nauki.
W tych tak bardzo odległych
od nas czasach olbrzymie po­
łaci Eurazji i Ameryki Płn.
były pokryte lodowcem. Ma­
my na to liczne dowody w po­
staci śladów w przyrodzie
martwej, w świecie roślin i
zwierząt.

Jeśli chodzi o nasze woje­
wództwo, to napotykamy szczeń
golnie wiele śladów w Tatrach.
Tak Morskie Oko, jak i wy­
żej położony Czarny Staw są
pochodzenia lodowcowego. Do­
linę Rybiego Potoku zalegał
potężny lodowiec, który usu­
wając się po skałach pozosta­
wił na ich powierzchni wytar­
te i wyślizgane miejsca. Po­
dobnie piękna Dolina Pięciu
Stawów to pozostałość po epo­
ce lodowej.

Ślady lodowca mamy rów­
nież w głębi ziemi, w postaci
jaskiń tatrzańskich, a zwłasz­
cza groty „lodowcowej" w

grupie Czerwonych Wierchów,
jaskini w Kopie Magóry, na

której dnie znajduje się rumo­
wisko skalne i namuł.

Wśród roślin kwiatowych ta­
kimi pozostałościami epoki lo­
dowej są np. kosodrzewina
rosnąca na zimnych torfowi­
skach Kotliny Nowotarskiej
lub sklanica gronkowa na ska­
łach Doliny Ojcowskiej. Ze
zwierząt pozostały kozica i
świstak.

W mule jaskiniowym leżą
kości 'niedźwiedzia jaskiniowe­
go, mamuta, renifera, jelenia
olbrzymiego, antylopy. W ja­
skiniach można spotkać także
ślady działalności człowieka e-

poki lodowej.
Wiele cennego materiału

naukowego przepadło jednak
wskutek barbarzyńskiego ob­
chodzenia się z tymi bezcennej
wartości zabytkami.
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migi. Otto jako
rej w niemieckiej

rozu-

wsiyi-

my ra-

Frtund-

festiwalowa, przez o-

miesiące prowadzona
dość wąskim korytem,
się dziś szeroko.

Teatr Tahbri służy wszystkim
niż
tej

bardzo ładnie —

a renta

wtórowała mu kiwa

Pracuję dla miodzieży wszystkich
. krajów, dlatego że młodzież jest taka

ątima we wszystkich krajach

JACQUES FABBRI

Gazetc
Młodych

Kraków, 12 sierpnia 1955 r.

Chociaż nic iedeśmy

Festiwal i wszystko co w związku z nim robiono w naszym województwie pozwoliło na

utrwalenie i kontynuację zapoczątkowanego przez II Zjazd ZMP wielkiego nowego prą­
du w życiu młodzieży. Tasie nasuwa się wrażenie, gdy obserwujemy wyraźny wzrost

pracy, w uśpionych nierazinicjatywy i samodzielności młodzieży we wsiach, zakładach
dotąd miasteczkach.

Fala
statnie
często
rozlała

Nie trzeba już nikogo prze­
konywać o konieczności wy­
głaszania pogadanek o Festi­
walu; młodzi i starsi chcą
wiedzieć o Festiwalu wszyst­
ko, czego można się dowiedzieć
z prasy, radia i od uczestni­
ków. Nie trzeba „wytycznych"
dla podejmowania zobowiązań;
czyny rodzą się spontanicznie,
zależnie od warunków miej­
scowych i okoliczności. Nie
trzeba nikogo namawiać do u-

rządzania wieczorków tanecz-

Aa przyszłość — uważajcie!

Wiem, że o wiele w:ącej krakowian, niż mogła pomieścić hala „Gwar­
dii”, chciato się zobaczyć z zagranicznymi gośćmi. Wiem, że porządek przy

takiej ilości ludzi trudno jest utrzymać. Można było jednak zlikwidować

bałagan, jaki zapanował w czas'e spotkania z delegatami zagranicznymi
w dniu 3 tai. Jak? A choćby w ten sposób, by nie wjdawać w ęcej zapro-
szeń niż jest w hali miejsc Zapobiegłoby się wtedy sporom i opóźnieniu ca­
łej imprezy o prawie półtorej goóz!ny. Nie jest to tego rodzaju ostatnia

impreza w czasie Festiwalu i dlatego organizatorzy powinni wyciągnąć
wnioski na przyszłość z tych przykrych doświadczeń, co życzliwie radzi

Żaczek krakowski

nych; młodzież bawi się, jak
nigdy dotąd.

festiwalowe żniwa
W Miechowskiem powstały

festiwalowe brygady żniwne,
które mają za zadanie pomóc
w pracach polowych rodzinom
delegatów i uczestników, ro­
dzinom żołnierzy, starcom
i wdowom. W Markocicach
młodzieżowa brygada festiwa­
lowa zżęła i zebrała żyto z

dwóch hektarów staruszkom
Mierzwom. W gromadzie Do-
słońca powstały takie cztery
10-osobowe brygady, które
współzawodniczą z brygadami
z Kępia w sprawnym prze­
prowadzeniu żniw.

W spółdzielni produkcyjnej
w Janowiczkach, której prze­
wodniczącym jest ZMP-owiec
Wojciech Dudziński stworzono

brygadę młodzieżową. W u-

biegłą sobotę brygada ta od­
stawiła pierwsze 3 tony zboża
dla państwa.

Opowiedz....
Tym słowem witają

wracających do domu uczest­
ników Festiwalu chłopcy i
dziewczęta w dąbrowsko-tar-
nowskim powiecie. Nie czekają
na spotkania z uczestnikami.
Na drogach wiejskich i uli­
cach miasteczek tworzą się
grupki młodzieży. W środku
oczywiście ktoś z uczestników.

Oficjalnych spotkań odbyło
się już 16, najczęściej z wie­
czorkami artystycznymi. Są
tacy, którzy wolą korespondo­
wać z młodzieżą zagraniczną,
jaik np. ZMP-owcy z Miejskiej
Rady Narodowej w Dąbrowie
Tarnowskiej. Wysyłają oni
i otrzymują listy Od swych
kolegów z NRD.

7Z« latunek!
Raba groźnie wezbrała. Oko­

lice Gdowa, Dobczyc, Drogini
w pow. myślenickim pozosta­
wały przez kilka dni pod
groźbą powodzi. Wiele porno-

po-

Środa, 3 sierpnia.

Pociąg powoli rusza, zostawiając za sobą do­
statnie pożegnania, ostatnie okrzyki i mil­
knące dźwięki marsza orkiestry. Wrażenia z

całego dnia bytności w świetlicy „Naftowców"
i z zabawy pozostają za nami i chcemy po pro­
stu tylko .spać. Ale o spaniu na razie nie ma

’

mowy. Grupowa, miła koleżanka w stroju kra-
■kowskim po raz któryś sprawdza obecność swo­

jej 24-ki i nieustannie wypytuje:
— Masz miejsce, masz miejsce!
Siedzimy w przedziałach. Ale czym Kraków

'

bardziej się od nas oddala, tym więcej sen z po-
’ wiek odlatuje. Rodzą się pytania, które nie dają

spać 1 każą zapomnieć o znużeniu.
— Czy będziemy w Pałacu Kultury! Jak wy­

glądają namioty? Czy pójdziemy na galowe przed­
stawienie?

Nasza grupowa nie potrafi na nie odpowie­
dzieć. Zresztą za parę godzin wszystkiego się do-

• wiemy. Teraz zawieramy pierwsze znajomości
wśród uczestniczek naszej grupy. Krzyżują się
nazwiska, które zaraz zapominamy i imiona, któ­
re na pewno długo będziemy pamiętać.

Ze zradiofonizowanego pociągu płyną nieustan­
nie melodie i śpiew. To poszczególni uczestnicy
umilają kolegom podróż. W korytarzach tłoczą
się tańczące pary. W przedziałach brzmią pieśni.

Festiwal objął we władanie nasz pociąg.
Czwartek, 4 sierpnia.

Warszawa. Wędrujemy z dworca na Rako-
wiec. Dobre 3 tan. Gorąco, droga się dłu­
ży. Wreszcie miasteczko. Krótka odprawa

i przydział namiotów.
— Brygada iow. Orczyka, grupa kol. Janiny

Dec otrzymuje we władanie na przeciąg czterech
dni namiot 1(5 w segmencie „E" miasteczko Kra­
ków na Rakowcu.

Wszystko podoba się nam coraz bardziej. Obok
naszego namiotu mieści się punkt usługowy:
szewski, krawiecki i fryzjerski. Nigdy te punkty
nie skarżą się na brak klientów.

Dla nas w' miasteczku dzień zaczął się na­
prawdę dopiero o godzinie 10. Wezwani przed
estradę przybyliśmy na występ Teatru Workshop,
który przyjechał ze sztuką specjalnie napisaną
na Festiwal „Młodym jest się tylko raz". Dobry

; tytuł i dobra sztuka. Oklaskujemy gorąco wyko­
nawców i niemniej gorąco Evana Mac Coli, któ­
ry na pewno mimo swoich 40 lat, jest niemniej
młody od swoich bohaterów scenicznych. I chy-

■ba właśnie ta młodość pozwala mu płynąć pod
prąd skłóconego życia teatralnego Anglii. Pro­
blematyka sztuki i umiejętność nawiązania szyb­
kiego kontaktu z widownią pozwala na pełne
zrozumienie treści i znosi naszą nieznajomość
języka angielskiego.

gły wtedy festiwalowe mło­
dzieżowe brygady żniwne, któ­
re uprzątnęły sprawnie zbo­
że z pól zagrożonych powo­
dzią.

W pow. myślenickim jest
wiele kolonii. I do nich wtar­
gnął festiwalowy wiatr. Har­
cerze z kolonii aktywu harcer­
skiego nr 2 w Myślenicach
postanowili pomagać w żni­
wach spółdzielni produkcyjnej

Krzywaczce i ofiarować na

1.600 godzin.

Już od roku młodzież pow.
brzeskiego żyje melioracją pól
naduszewskich. Teraz jednak,
w okresie Festiwalu czyn me­
lioracyjny wzmógł się jeszcze
bardziej. Młodzież coraz licz­
niej ściąga nąd Uszewkę. Np.
młodzi z Browaru „Okocim"
przepracowali tam 288 godzin,
ZMP-owcy ze Szczurowej —

60 godzin, młodzież z PZGS w

Brzesku około 200 godzin.
W Olkuskietn tawią się

— U nas młodzież pracuje a

po pracy bawi się nie gorzej
chyba niż w Warszawie — po­
wiedziano nam w Olkuszu.

Istotnie, tylu wieczorków

tanecznych. . festynów, zawo­
dów sportowych i różnego
rodzaju imprez jeszcze tu nie
widziano. Ale nie tylko przez
zabawę biorą tu młodzi udział
w Festiwalu. Na dziś właśnie tj.
12 sierpnia ogłoszono w Olku-

skiem „festiwalowy dzień
żniw". Pomad 400 młodzieży
wyjeżdża z Olkusza do spół­
dzielni produkcyjnych, by
tam razem z miejscowymi bry­
gadami młodzieżowymi pomóc
przy sprzęcie zboża i omletach.

Wszystko to mówi o jednym:
w Festiwalu biorą udział nie
tylko ci, którzy wyjechali do
Warszawy, ale cała nasza mło­
dzież zwiększająca swój co­
dzienny wysiłek w imię festi­
walowych idei. (bw)

kartki z kalendaria

■ W Krakowie sala Teatru Mło-
- kujące, ale wyjaśnienie jest dego Widza jest dość długa i
tak piękne dzięki swej prosto- niezbyt akustyczna. — Nie-

cie, że pragnę je przekazać to . najlepiej nam się grało i nie-

największe otrzymaliśmy bra­
wa. Ale wierzcie — taką pu­
bliczność obcięlibyśmy mieć za­
wsze. Zapiszoie — publiczność
krakowska bardzo'nam się po­
dobała, wspaniale reagowała na.

najbardziej finezyjne dowcipy
choć z większym umiarem na-

całości.
— Nie jestem artystą drama­

tycznym '— mówił Jacąues Fab-
bri — jestem po prostu staran­

nym rzemieślnikiem, który chce

porządnie wykonać robotę, wy­
magającą takiego samego na­
kładu pracy jak w innym rze­
miośle.

Kiedy byłam na przedstawie­
niu „Huzarów" i podziwiałam
arcytrudny kunszt błyskawicz­
nych dialogów iskrzących się
wspaniałym dowcipem i niemal
że akrobatyczne piruety i skoki

tego okazałego mężczyzny za­
stanawiała mnie przede wszyst­
kim niewyczerpana inwencja
twórcza reżysera i aktora.

Kiedy spotkałam się z nim

później w hotelu, gdzie przeka­
zywał mi kilka słów skreślo­
nych dla czytelników „Gazety
Młodych" — podziwiać musia-
łam skromność człowieka, który
podejmuje walkę 0 teatr wiel­
kiego formatu i

przekór wszystkim
ściom — teatr, który
wszystkim.

Trzy lata zaledwie
Kompania (czyli Teatr)
cąues Fabbri, która wespół z

innymi kompaniami daj.e przed­
stawienia w prowincjach fran­
cuskich i za granicą, w ramach

występów „Teatru dnia dzi­
siejszego". Młodzi aktorzy, z

których żaden nie przekroczył
jeszcze "0 roku życia, przy­
jechali do nas pokazać swoją
sztukę na Festiwalu, a dzielą
się nią nie tylko z przyjaciół­
mi z Warszawy, ale i Krako­
wa i innych miast Polski.

— Gramy na różnych sce­
nach. Nie marny stałego teatru.

realizuje . na

trudno-

służy

liczy
Ja-

gradzała nasze wysiłki
Warszawa. Dominowało w

publiczności jedno — środowi­
sko artystyczne, a dla takiego
środowiska warto grać. Zresz­
tą Kraków to piękne miasto,
które w naszej pamięci ze swy­
mi zabytkami zostanie na dłu­
go. Wspólnie walczymy o za­
chowanie pokoju, razem przeży­
wamy głęboko artystyczne
wzruszenia. i. j.

Szliśmy całym tzcregtem mocno

trzymając się za ręca. Tak już jest
w Warszawie festiwalowej, żt kio-

oy troje idzie ood ręce rińtychm^tt
przyłączają się Inni Ci, którzy do

nas podeszli, to byli tuemcy. Sito

Sztarker, najstarszy z nich, to ro­
botnik jednej . berlińskich tabryk,
ziolowloss Anna Rosę — jego >‘O-

stra, Peter i Bruno — obaj studenci

z Heidelbergu (Niemcy zachodnie) I

drobniutka rudowłosa Grela, eks­
pedientka w jednym z zachodnio-

beriińskich sklepów.
Rozmowa nie szła zbyt łatwo. Oni

znali kilka zaledwie słów polskich
— my kilka niemieckich. Resztą do­
powiadaliśmy na

najstarszy wodził

grupie.
— Warschau

mówił I uśmiechał slą,
gwałtownie
n;em głowami I uśmiechem.

. ..Wszystko już było obejrzane.
Jak mogliśmy najlepiej staraliśmy
s.g opowiedzieć gościom o dziejach
Starego Miasta I o jego odbudo

wie. Czas było na rozstanie. Wi­
działam, że goście ociągali sig z

obejściem, że chcą nam jeszcze coś

powiedzieć, tylko nie wiedzą jak.
Ottc I Peter na zmianą coś mówi­
li do nas, my potakiwaliśmy nie­
pewnie. Nagle Otto roześmiał sią,
przyciągnął do siebie wszystkich
kolegów, objął ich ramionami. Zro­
zumieli widać, uśmiechnęli
złączyli swe rece uściskiem:

— Wir Deutsche razem,

miesi? — mówił Otto, a oni

cy powtarzali za nim — i

zem. Wir wollen pokój. I

schalt mit allen Polen? Rozumiesz?

Nasza nowa „Piosenka tygodnia"
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Bo kiedy wreszcie noc przeminie,
Rozjaśni tig dzień

Mój uśmiech ciebie znów powita —

Ta piosenka przywita cie...

Więc przyjm, zabierz z

Marzeń moich świat —

Chcę by z tobą byty aż

Nim będziemy razem ty

Cztery dni w sercu Festiwalu

— Dla tego jednego przedstawienia warto było
przyjechać do Warszawy — mówi wielu.

A przecież dzień jeszcze się nie kończy. Trzy­
mając się pod ręce, rozśpiewani wędrujemy uli­
cami odmłodzonej Warszawy na Plac Zwycię­
stwa podziwiać program narodowy Wietnamu.
Urzeka muzyka na nieznanych instrumentach,
podziw budzą piękne ciemnoskóre dziewczęta,
wspaniałe tańce naszych kolegów i bajecznie ko­
lorowe kostiumy. Nazwiska i imiona wykonaw­
ców są trudne do powtórzenia, a jeszcze cięższe
do zapamiętania. Ale piosenki ludowe czy ta­
niec „Zbieraezek ryżu", czy inny z bambusami
zapisują się na długo w pamięci. Ja osobiście
zapamiętałam chyba na zawsze uśmiech czarują­
cej Koreanki-konferansjerki, którym opromie­
niała okaleczone słowa polskie i popierała zda­
nie rzucone na pożegnanie z estrady „pokój,
przyjaciele!..."

Wracamy, do miasteczka rozśpiewani i wypo­
częci. Wrażenia o zabawach festiwalowych War­
szawy znajdują relację niemal prawie we wszy­
stkich czasopismach — wspaniałe, niezapomnia­
ne, udane. Ale te osobiste, najpiękniejsze wspom­
nienia trudno przelać na papier. Poznaje się
tylu przyjaciół, a gorące zapewnienia o kores­
pondencji wzbudzają wiarę w trwałość zawar­
tej przyjaźni przy perunice czy piosence „Szła
dzieweczka".

i •yyitać się bez przerwy z przyjaciółmi. Stopy
nasze utrudzone są, jak stopy żołnierzy po dłu­
gich marszach. Ale czyż nie.jesteśmy żołnierzami
najpiękniejszej sprawy —

Szliśmy Marszałkowską
tylko na MDM błądzą

Szliśmy Trasą W-Z

najpiękniejsza arteria
Warszawa cała jest

jaźnią, pokojem. A jej ulice pełne uśmiechu,
szczęścia, przyjaźni i radosnych spojrzeń są naj­
piękniejszą dekoracją Festiwalu. Wysoko w

niebo sięgające zgliszcza nie pozwalają za­
pomnieć strasznej prawdy o wojnie. Nie po­
zwalają zapomnieć o zniszczeniu naszego ko­
chanego miasta i wielkim celu naszego spotka­
nia. Dlatego słowo „pokój" słychać wszędzie
wet w najbardziej intymnych rozmowach.

To przecież sprawa i szczęścia
*

pokoju?
— to nieprawda że

zakochani.
— to nieprawda, że to

Warszawy.
piękna; młodością, przy-

osobistego.

na-

Piątek, 5 sierpnia.

niecierpliwie.
_ ______ _____ ___

na Politechni­
kę Warszawską trudno było otrzymać ale „miało
się to szczęście". W upalną sierpniową noc na

dziedzińcu i w auli tłoczno. Młodzi z pięciu kon­
tynentów tańczą i bawią się. W świetle koloro­
wych lampionów spacerują pary torreacorow 1

halabardników, paziów i bajkowych wróżek. —

Bal maskowy. Ale na tym balu masek mało.
Uczestnicy ze 118 krajów w egzotycznych stro­
jach, biali,, czarni i żółci stwarzają prawdziwy na­
strój ogromnego balu maskowego, na którym

Na ten wieczór oczekiwaliśmy
/Zaproszenia na bal kostiumów-y

Budzimy się z uczuciem, że to „już“ niestety
drugi dzień naszego pobytu. Że tylko zo-

stają trzy.
— Co jeszcze zobaczymy? Kogo poznamy? Z zeszli się młodzi różnych przekonań, wiary i na-

klm się zaprzyjaźniony?
W czasie rozgrywek sportowych hokeja na

trawie do bliższej żnąjomości. z gośćipi zagra­
nicznymi niestety nie mogło dojść. Po meczu za-

to robiliśmy pamiątkowe zdjęcia i znowu bez
końca rozdawaliśmy adresy a niektórzy nasi ko­
ledzy nadal bohatersko zbierali autografy, aby
nocą w namiotach wzajemnie licytować się „żni­
wem" całego dnia. Nikt z nas nie chce korzy­
stać z autobusów i tramwajów. Wolimy pod rę­
kę wędrować po Warszawie, śpiewać, tańczyć

rodowości z kartą wstępu w ręku: „pokój".
Noc zdaje się nie mieć końca. A godzinny.pro­

gram. który przedstawia Politechnika Krakow­
ska jest stanowczo za długi. Mimo więc wysił­
ku wykonawców, widzów' ubywa, a zebrani na

balu nie zważając na to co się dzieje na scenie
tańczą perunikę, bawią się w „pociąg", „Ojca
Wergiliusza" a nawet... w „Kotka i myszkę".

„Raz tylko jest się młodym", och jak praw­
dziwy w tym miejscu tytuł sztuki, którą ogląda­
liśmy w pierwszym .dniu.

Sobota, 6 sierpnia. *

Nie byłam na sobotnim wiecu, którego na­
czelnym hasłem było „Nigdy więcej Hiro­
szimy". Tyle uroczystości odbywa się jedno­

cześnie w Warszawie, że trudno we wszystkich
uczestniczyć. Relacje kolegów, którzy wrócili z

tego wiecu były jednakowe. Najlepszym wyra­
zem‘nastroju wielotysięcznej młodzieży była
chwila, kiedy nad tłumem zamarłym w ciszy
płynęła pieśń Paul Robsona, a myśli i serce nie­
ugiętego bojownika o pokój były razem z nami
w Warszawie. W czasie kiedy odbywał się wiec,
uczestniczyłam w spotkaniu z ministrem Rapac­
kim. Mówiliśmy o dyscyplinie studenckiej, o ko­
nieczności pogłębienia naszych studiów, o treści

naszej nauki. To były te same sprawy — po­
koju i wzbudzały w nas te same uczucia: nie­
ustannej bitwy o jego zachowanie. Po południu
zwiedzaliśmy Pałac Kultury. Ale jak w kilku
zdaniach zawrzeć nasza wdzięczność dla Kraju
Rad za wspaniały podarunek? Chyba najlepiej
prostym zdaniem:

— To dała przyjaźń.
W Parku Skaryszewskim karnawał trwał pra­

wie do białego rana. Popisy latających ludzi,
najlepsze zespoły i śpiewacy. Jedne wrażenia
są bogatsze od drugich i dlatego dni festiwalo­
we i noce napęczniały od nich. Noc urasta w

dzień i zanika odwieczny podział na doby. Dzień

festiwalowy trwa 24 godziny.
Niedziela, 7 sierpnia.

03
rano poszliśmy spać. O 5 zbudziła nas

pobudka. Oczy podpieraliśmy jak się to
mówi zapałkami. Ale ubraliśmy się szyb­

ko, aby wspólnie uczestniczyć, w wielkiej ma­
nifestacji wierncśai sprawie pokpju 1 solidar­

ności międzynarodowej. W pochodzie przedsta­
wialiśmy hutników dokumentując nasze wielkie
pokojowe budownictwo: Nową Hutę. Zresztą za­
pewniamy Was, wszyscy w pochodzie i my z

Krakowa i nasi koledzy z Łodzi, Poznania, Sta-
linogrodu, z Wrocławia wypadliśmy wspaniale.
Trybuny gości i prasy zagranicznej bez przerwy
huczały gorącymi oklaskami a słowa: piękne,

wspaniałe, fantastyczne wymawiane były
wszystkich językach. Znów po południu młodzi
bili się o bilety na mecze bokserskie, pokazy lek­
koatletyczne, koncerty Filharmonii, spektakle w

teatrze i nie czekając na autobusy pędzili do
Warszawy.

*

Przez cztery dni poznawaliśmy ludzi. Z dale­
ka i z bliska. Żałowaliśmy prawie wszyscy, że
nie mamy należycie opanowanych języków ob­
cych. I wszyscy przyrzekaliśmy, sobie, że zaraz

■po powrocie do Krakowa zabierzemy się do pra­
cy nad nimi na dobre. Mówiliśmy także i o tym,
że nasze spotkania z przyjaciółmi są za krótkie,
a wielu z nas miało pretensje do organizatorów,
że potraktowali spotkania ■•jako przegląd dorob­
ku kulturalnego i bezpośrednio po występie za­
bierali delegatów do autobusów w takim tem­
pie, że nie zdążyliśmy z nimi wiele słów za-,
mienić.

Ostatnie nasze godziny na Rakowcu zmieniły
panującą opinię. Ogromne spotkanie około 4000
zagranicznych przyjaciół z daleka i z bliska zrea­
lizowało naszą prośbę i pretensje. Zabawa i we­
soły nastrój jest manifestacją naszych 20 lat
i niezaprzeczonym prawem młodości. Ale tym
razem nie tańczymy, chcemy w pełni wykorzy­
stać spotkanie. Norico Ushida mówi do francu­
sku. Jest studentka w Tokio i lubi bardzo na­
szych poetów: Mickiewicza i Słowackiego. Dużo
wie o Polsce, o jeszcze więcej pyta i godzi­
na w jej towarzystwie pędzi jak sen. Zresztą do
naszej rozmowy przyłącza się student z Costa-
Riki Humberto Vargas. Studiuje prawo i lubi
pisać. Obiecuje, że i do naszej Gazety prżyśie
wiadomości o życiu młodych w swojej ojczyź­
nie. Cenny adres młodego przyjaciela skrzętnie
notuję, zresztą zaraz dopisuję nowy Berrouana
Abdervahmane z Algeru. I on obiecuje przysiąc
dla Gazety Młodych ciekawą korespondencję.
Ale już godzina 19. Megafon ochrypł od powta-
rzania: proszę się żegnać i zbierać obok samo­
chodów! Dziesiąty chyba raz ściskamy swoje dło­
nie, tak trudno się rozstać.

Za dwa lata zobaczymy się znowu — przyja­
ciele.

*

„Warszawa pozdrawia Kraków" — Dociąg fe- •

stiwalowy wrócił z Warszawy, do Krakowa. Nie­
siemy . w oczach obraz odmłodzonej Warszawy,
niesiemy w sercach ogromną pewność, że mło­
dzież wszystkich krajów złączona braterstwem
przyjaźni pragnienia swe będzie umiała prze
kształcić w czyn. Na spotkaniach będziemy się
dzielić z tymi, którzy nie mogli być na Festi­
walu, wspaniałymi przeżyciami, które całe życie
chcemy i mamy obowiązek — pamiętać.

IRENA JADOWSKA


